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ANNA AHLERS, 
znana artystka  operetko- 
wa, spadła w Londynie z 
dachu podczas spaceru lu- 

natycznego, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


„Jezeli Gorgonową uniewinnią, 


będzie to nieszczęściem dla Zarembyl...'* — Sensacyjne oświadcze. 
nie inżyniera Bieleckiego, przyjaciela Zaremby 


Emocjonujący dzień w procesie Gorgonowej 


Kraków, 20 marca. 
Wczoraj rozpoczął się trzeci tydzień 


procesu Rity Gorgonowej. | 


Rozprawa rozpoczęła się znów w 
atmosferze napięcia i zainteresowania, a 
to z powodu zakończenia wizji lokalnej 
w Brzuchowicach, O przebiegu i wyni- 
kach wizji donosiliśmy już szczegółowo. | 

Nie wyjaśniła ona właściwie ani jed- | 
nego momentu, a przeciwnie, nawet sze- ; 
reg spraw zaciemniła. Dała kilka atu- 
tów prokuratorowi, ale niemniej atutów 
dała obronie. 

Śmiało rzec można, iż z dniem dzi- 
siejszym rozpoczyna się właściwie 
wszystko od początku. Zeznania wielu 
świadków zostały podważone. 

I dziś z najwyższem zainteresowaniem 
oczekuje ława przysięgłych na dalsze. 
szczegóły, które dopomogłyby do skry- 
stalizowania ich opinii. 

Sąd jest w dalszym ciągu zasypywa- | 
ny wielką ilością listów, które nadcho- 
dzą ze wszystkich stron Polski, 


świadek Halemba 


Rozprawa dzisiejsza 
bardzo późno, dopiero po godz. 10 rano, 
czemu się nie należy dziwić, biorąc pod 
uk poż >< i woale trybu- 
nału oraz ławy przysięgłych po podró- 
ży do Brzuchowic i żmudnych badaniach 


na miejscu. 


Puste przez cztery dni korytarze są- 
dowe i sala znów się zapełniły, Znów tłu 
my ciekawych obległy ul. Senacką i Po- 
selską, by dowiedzieć się czegoś nowe» 
go lub frapującego o procesie. 

Rozprawę dzisiejszą wypełniły zezna« 
nia kilku świadków, z których na szcze 
gólną uwagę zasługują zeznania świadka 
Halamba. Jest to prywatny detektyw, 
który obecnie siedzi w więzieniu, oskar- 
żony o szpiegostwo, Sprowadzony zo- 
stał do sądu pad eskortą. 


á 


Wejście do basenu, w którym znaleziono 
dżagan. 


tej sprawie powiedzieć, z wielkim pato- 
sem odpowiada t 


Propozycja, jak Z ro- 
mónsu kryminalnego 


— Wysoki trybunale! Z powodu dłu- 
giego okresu czasu nie wiem czy wszyst 
ko spamiętam, jednak wedle najlep- 
szych chęci moich powiem co wiem. — 
W końcu września, lub na początku paź- 
dziernika 1931 roku otrzymałem na 
skrytkę pocztową w Tarnowskich Gô- 
rach list, w którym znajdował się ban- 
knot 100-złotowy. Jednocześnie w li- 
ście tym zawiadamiano mnie, abym udał 
się do Lwowa, przyczem podano, w jaki 


- Analizę jego zeznań pozostawiamy | SPOSób mam dać się poznać. Gdy przy- 


ocenie samego czytelnika. 


jechałem do Lwowa, na dworcu z okna 


Na wstępie rozprawy przewodniczą- | WAgOnu zacząłem machać  chusteczką. 


cy ławy przysięgłych dyr. 


dziękuje w imieniu ławy przewodniczą- | warzystwie iakiegoś pana. 


Krowicki | Zauważyłem wówczas dwie panie w to- 


Gdy mnie 


cemu dr. /erdłowi za umożliwienie do- | uirzały, pożegnały się z nim Í przywita- 


konania wizji lokalnej, 
członkowie 
nem zbrodni. 


ławy zapoznali się z tere- | kania. 


dzięki której|ły się ze mną. Pojechaliśmy do miesz- 


Gdzie to było, na jakiej ulicy i 


pod jakim numerem — nie wiem. Była 


Skolei zabiera głos w imieniu rzeczo|tam pani Gorgonowa * jakaś inna pani, 


znawców prof. dr. Olbrycht, który pro- której nie znam. Właściwie wtenczas 
si, aby strony zwolniły go oraz jego ko-| nie wiedziałem jeszcze, że to była Gor- 
legę od obowiązku nczestniczenia pod-|gonowa. Dowiedziaełm się o tem póź- 
czas kilku dni najbliższych w rozprawie. | niej, o czem następnie opowiem. Gorgo- 
Chodzi o to, że zebrany przez nich ma- | nowa spytała mnie o stosunki na Śląsku, 
terjał jest tak obfity, że zbadanie go mu | poczem zapytała, czy jako detektyw mo 
si zająć conajmniej kilka dni. Ponieważ|gę jeji zapewnić pod słowem honoru 
obecnie zeznawać będą Świadkowie, któ| wszelką dyskrecję. Gdy  przyrzekłem 
rzy będą mówić tylko o tle, na jakiem|iei to, powiedziała, że mam doprowa- 
rozegrała się zbrodnia brzuchowicka 1|dzić do stosunku cielesnego z pewną 
ponieważ obrona i prokurator nie prote- | młodą osobą. Zapytałem czy to będzie 
stują przeciwko tems, przewodniczący | trudne, na co odpowiedziała, że ma taki 
zwalnia biegłych na kilka dni do czasu | srodek, który mi to ułatwi. Potem od- 
uporządkowania przez nich zebranego |jechała. Miatem później zdecydować się 
materiału. i dać odpowiedź za kilka dni. W stycz- 

Należy zaznaczyć, że na ławie obrofńi|niu zobaczyłem w jednej z gazet foto- 
ców znajduje się dziś tylko adw. WOż-|grafię Gorgonowej i wówczas poznałem, 
niakowski. Adwokaci Ettinger i Axer|że jest to ta sama pani z którą rozma- 
wyjechali na sprawy do Warszawy i|wialem we Lwowie. Zgłosiłem się więc 
Lwowa. do sędziego śledczego.” W tym czasie 

Jako pierwszy św. Halemba. Nie|przyszła do mego mieszkania jakaś pa- 
zostaje on zaprzysiężony. Po zapyta-|ni, w której, wedle opisu mojej żony, pO- 
niu przez przewodniczącego co może w 'znałem tę drugą panią, która usiłowała 


| 


A 


Okno pokoju $. p. Lust w willi 
brzuchowickiej, 


rozpoczęła się | SEEEAWENSSNE JT REY PWZ EA EE 


mnie w towarzystwie Gorgonowej nakto 
nić do doprowadzenia do stosunku cie- 
lesnego. 


Za 100 zlotych... 


Przew.: Jakie wynagrodzenie 
miał pan otrzymać za doprowadzenie do 
stosunku? 

Św.: — Myślę, że te sto złotych. 

Przew.: — I co pan odpowiedział. 
Czy pan wysłał odpowiedź do Lwowa? 

w.: — Nie, nie znałem adresu. 

Przew. — Jak to, ta pani kazała so- 
bie dać odpowiedź i nie dała panu 
adresu? 

Św. — Ona miała jeszcze do mnie na- 
pisać, ale nie napisała. 


Przew. — Czy nie dostał pan od niej | | 


żadnego listu do dnia dzisiejszego? 

Św. — Tego nie wiem, jestem od 
dłuższego czasu w areszcie. 

Przew, — Czy żona nie przysyła pa- 
nu korespondencji? 

Św, OPZ Nie, . 

Przew. — Więc pan się widział z żo- 
ną, a ona panu nic nie mówiła? 

Św. — Siedzę już od 4 miesięcy, ale 
się z żoną nie widziałem ani razu. 

Przew. — A czy pan napewno pozna 
je Gorgonową. Może ją pan poznał do- 
piero na rozprawie we Lwowie? 

Św, — Poznałem ją odrazu z fotogra- 
fji w gazecie, że to była jedna z tych 
pań, które mnie ŻE do owego 
stosunku cielesnego. 
lepiej niż obecnie, ale ją bardzo dobrze 
poznaję, 

Przew. — Czy pan już był karany? 

Św. — Tak, 

Przew. — Ile razy? 

św. — Kilkakrotnie. 

Przew. — Co to miał być -za sposób, 
który miał ułatwić stosunek z ową mło- 
dą osobą? 

Św. — Nie wiem. Gorgonowa wska- 
zała na teczkę, jaką miała w ręku. Przy 
puszczam, że tam znajdował się środek 
nasenny. 

Przewodniczący udziela głosu proku- 


a 


ratorowi, ten jednak niema pytań, wo- OODOOOOZBŁM E FeFeTalaliejje 


| 


Wyślądała wtedy | fa 


bec czego świadka zaczyna indagować 
adw. Woźniakowski. 

Obrońca. — Jakie pan odbył studja? 

Św. — 8 klas szkoły powszechnej. 

Obrońca,— Polskiej czy niemieckiej? 

Św. — Niemieckiej, 

Obrońca. — Pan 
polskiej? 

Św. — Polskiej, 

Obrońca. — Co pan robił po skończe- 
niu tych 8 klas? 

Św. — Ja tego nie powiem. Ja tu nie 
jest oskarżony, proszę mi nie zadawać 
takich pytań. Proszę wysoki trybunał o 
uchylenie tego pytania. 

zew. — Może pan obrońca powtó* 
rzy pytanie, 


jest narodowości 


Odmawiam odpowiedzi 


Obrońca, — Pytam co pan robił po 


„| ukończeniu owych 8 klas. 


Św. — Ja na to nie odpowiem. 

Obrońca. — Proszę o zmuszenie św. 
do udzielenia odpowiedzi. > 

rzew, — Dopuszczam to pytanie. 

Niech pan odpowie. 

Św. — Odmawiam odpowiedzi. 

Obrońca do przewodniczącego, — To 
są kpiny z sądu, Wobec takiego świadka 
można zastosować jakiś rygor. 


„Przew. — On już przecież siedzi w 
więzieniu. 

aroia. — Pan już był karany, za 
co? — 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej), 
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rozpoczyna 
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druk powieści współ- 
czesnej sensacyino- 
społecznej 
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Św, — Nie pamiętam. 

Obrońca. — Zazwyczaj się pamięta, 
ża co się siedziało, A za co pan teraz 
siedzi? 

Św, — Tego nie powiem, To jest ta- 
jemnica sądowa. 

rońca, — Czy nie siedzi pan przy» 
padkiem za szpiegostwo? i 


Przeszłość Halemhy 


Świadek ze złością, — Tak, jestem 
podejrzany o szpiegostwo. 

Obrońca. — Czy pan pracował w 
policji? 

Św. — Tak, około pół roku. 

Obrońca, — Za co pana wydalono? 


Św. — Z powodu wykroczenia dyscy- 


plinarnego. Uderzyłem kogoś. 
Obrońca. — A potem gdzie pan pra- 
cował? 


Św. — Na kolei przez 3 lata, 
Obrońca, — Za co pana wydalono? 
Św. — Z powodu choroby, 

Obrońca. — A potem co pan robił? 

Św. — Na to pytanie nie odpowiem, 

Obrońca. — Czy pan był karany za 
wymuszenie przez użycie PozóE, gdy 
panu nie chciano dać pieniędzy? 

| bluze ax, g 

Obrońca, — Ile razy? 

Św. — Nie pamiętam. 

Obrońca prosi o odczytanie tych 
szczegółów z aktów. Przewodniczący od 
kłada to do zakończenia wszystkich py- 
tań. — 

Obrońca, — Na jakiej ulicy spotkał 
się pan z temi paniami we Lwowie? 

A ie wiem. 
Obrońca, — Jako prywatny detek- 


jego żona? 

Św.: — Początkowo tak. 

Przew.: — Czy dobre były stosunki 
w tym domu? 

w.: — Początkowo tak, 
były kłótnie, 

Przew. — Jakie? 

w.: — Raz była awantura z powo- 
du biura. Dokładnie nie pamiętam o co 
chodziło, wiem tylko, że Zaremba ude- 
rzył Gorgonową w twarz a ona zawo- 
tata na niego „Ty stary maciorniku”. 

Przew.: — A co potem było? 

Św.: — Ja wiem, że Zaremba dawał 
pani co należało, a pani nie dawała dzie- 
ciom co należało, 

Przew.: — Jak się Gorgonowa zacho 
wywała wobec innych mężczyzn? 

Św.: — Raz jeden pan przyjechał © 
godz. 2.30. Był to młody człowiek a 
potem wyjechał, Nic więcej nie wiem. 

Przew.: — Czy było to więcej razy? 

Św.: — Nie, tylko raz, 

Przew.: — Czy pani wie coś o l- 
stach? 


Powiedziała, że mnie 
zabije ` 


._Św.: — Lusia powiedziała, że jak 
będą listy do Gorgonowej, żeby je do- 
ręczyć pamu dyrektorowi. Ja tak zrobi- 
łam, a jak się Gorgonowa o tem dowie- 
działa, powiedziała, że mnie zabije. Dla- 
tego odeszłam, 

Przew.: — Czy Lusia żaliła się na 


nią? 
Św.: — Tak, żaliła się, że nie dosta- 


a potem 


je tego co jej się należało. Ja sama ku- |d 


tyw, powinien pan był przecież zapisać |powałam jej pończochy. 


przedewszystkiem ulicę i numer 
a przynajmniej zauważyć to? 
Św. — Ale tego nie zrobiłem, 
Obrońca, — A gdzie pan ma te listy, 
które pan dostał od owych pań, 
Św. — Może są w domu. 
Obrońca, — A dlaczego pan nie za- 
brał ich ze sobą. 
5a Św. Przecież od lipca nie-byłem w 
domu. 
Obrońca. — Ja wiem, pan ciągle sie- 
dzi, a teraz niech mi pan szczerze od- 


omu, 


powie: tu jest przecież Chrystus ną krzy 
żu, a sprawa jest ważna. Kto pana na- 
mówił do złożenia zeznania u sędziego 
śledczego? 

„Św. — Ja na to pytanie nie odpo- 
wiem. 

Obrońca. — Dobrze, więc zmienię py- 
tanie, Co pana skłoniło do złożenia tych 
zeznań? 

Św, — Obowiązek! Widziałem twarz 
Gorgonowej w gazecie, więc zgłosiłem, 
się, bo uważałem, że moje zeznania mo- 
gą być ważne dla sprawy, 

Obrońca, — Czy pan miał dostać za 
to od kogoś jakieś wynagrodzenie? 

Św. — Na to pytanie nie odpowiem. 

Obrońca: — A dlaczego pan w śledz- 
twie zeznał, że nie chciał więcej znać o- 
wych pań po tej wizycie a dziś pan po- 
dał, że pan się zgodził na to. 

Św,: — Proszę o odczytanie mi tych 
zeznań. 

Przewodniczący odczytuje zeznanła 
z których wynika, żę świadek zeznał u- 
przednio w śledztwie, że uważał obie 
kobiety za prostytutki i nie chciał z nie- 
mi konferować. Kiedy się dowiedzał o co 
chodzi, odrazu zrezygnował z tej spra» 
a AR 

Następnie. przewodniczący odczytuje 
kartę oskarżonego z której wynika, że 
był dwukrotnie karany za zniewolenie, 
raz za kradzież, cztery razy za Oszu» 
stwo i raz za szantaż. Na tem świadka 
zwolniono, 


zeznanie służącej 
Rekerówny 


Drugim skole) świadkiem była słut- 
‘ica Bekerówna. Zeznaje pod przysię* 
rq. Przewodniczący pyta: 

— Czy pani służyła u Zaremby? 

Św.: — Tak. 

Przew.: — Kiedy? 


Św.: — Od kwietnia do sierpnia 1931 | dzielę. 


toku, 

Przew.: — Czy pami coś wiedziała 
bdrnośnie stosunków Gorgonowej do Za- 
remby? Czy pani myślała, że to jest 


Przew.: — Czy Gorgonowa żaliła 
stę kledy, że przez Lusię zmienił się jej 
stosunek do Zaremby? 

Św.: — Przede mną się nie żaliła. 

Przew. — Proszę poszukać, czy jest 
tu koszula seledynowa. 

Bekerówna szuka i mówi: 

— Nie, Ja jej nie widzę. To była ko- 
szula. seledynowa z koronkami. 

‘Prok, — Ile pieniędzy dostawała Gor 
gonowa? 

Św. — Zdaje mi się, że 120 zł. tygo- 
dniowo. 1 

Prok. — Czy Gorgonowa odgrażała 
się Lusi, że ją zabije, ponieważ psuje jej 
życie? 

Św. — Raz odgrażała się. 

Prok. — W śledztwie powiedziała 
pani, że kilka razy. 

w. — Możliwe, że tak powiedzia- 
łam, jak tak powiedziałam, to znaczy, 
że tak było naprawdę. Teraz nie pamię- 
tam. 

Adw. Woźniakowski. — Czy pani 
wstąpiła do służby w Brzuchowicach, 
czy we Lwowie? 

Św. — We Lwowie. 


SPrZĘCZNOŚĆ 
w zeznaniach 


Adw. Woźniakowski. — A czy Gor- 
gonowa tam była wówczas? 

w. — Była, ona mnie właśnie przy 
jęła do służby. 

Obrońca. — To jest nieprawda. W 
śledztwie pani zeznała, że do służby 
przyjęła panią Lusia. 

Sąd sprawdza akty i okazuje się, że 
istotnie tak zeznała ona w śledztwie. 

Obrońca. — Jak długo była pani we 
Lwowie? 

Św. — Parę tygodni. 

Obrońca. — Nie parę tygodni, tylko 
parę dni. 

Św. — Możliwe, że parę dni. 

Obrońca. — Kiedy pani odeszła ze 
służby? 

w. — W sierpniu. 

Obrońca. — Którego sierpnia? 

Św. — Nie przypominam sobie, zda- 
je się, że pierwszego. 

Obrońca. — Po jakim czasie pani o- 
deszła potem jak dzieci wyjechały do 
Rymanowa? 

Św. — W trzy tygódnie. 

Obrońca. — W takim razie stwierdzam, 
że z dziećmi była pani tylko jeden ty- 
dzień ponieważ dzieci przyjeżdżały do 
Brżuchowic ze Lwowa tylko raz na nie 
Przyjeżdżały przez dziewięć 
niedziel a potem były tylko przez jeden 
tydzień. Więc w ciągu tego tygodnia 
wszystko pani widziała, i to że było złe 
jedzenie i to, że były kłótnie i jakie pa» 


TZIRZJY 


Proces Gergonowej 


ni miała koszule? 


tylko dwa miesiące. ' 
- Prok. — Proszę o zaprotokułowanie 
tej odpowiedzi. 

Obrońca. — Ależ panie prokurato- 


rzę, przecież niech pan obliczy i stwier-| ną przerwę. 
dzi, 5 Ale|na salę, poczem przewodniczący każe 


e to jest fałszywe zeznanie. 


w. — Nie byłam z dziećmi tydzień, | nąwszy 


(Dalszy 
_ ciąg). 


— Mówiłam szczerą prawdę, — a mi- 
orgomowa, już za -barierą, 
świadek woła: x 
„Kłamie bezczelnie!” poczem 
szybko wychodzi, 
Przewodniczący zarządza półgodzin* 
O godz. 11.45 wraca sąd 


zresztą dobrze, proszę to zaprotokuło- | wezwać świadka Włodzimierza Bielec- 


wać. 


kiego, z zawodu artystę malarza» przy- 


Obr. — Znaleziono wówczas 6 ko+-|jaciela arch. Zaremby. 


szul oskarżonej, a dwie brakowały. Mo- 

że pani wyszuka owe 6 koszul? 
że wok. 

czowych i cza koszule. 

Pow. z. Więc pe 6 koszul, a 2 
brakują. Jedna z nich była seledynowa, 
a jaka była druga? 

Św, — Już jest ta siódma, znalazłam. 

Przew. — Więc jest 7 koszul. 


dochodzi do dowodów ze- payla Z ODU SirON 


Zawiść” 


Przew.: — Proszę, nech pan siada. 
anu wiadomo w tej sprawie? 
w. — Zarembę znam dawno, tak 
samo jego dzieci. Miaszkałem na dru- 


Co 


Św, — Tak jest, brakuje tylko sele- giem piętrze, a oni na pierwszem w 


dynowej. 


Następnie odczytuje sędzia 


tym samym domu we Lwowie. Przy- 


dr. | chodziłem często do nich, p. Gorgono- 


Ostręga, zeznania świadka ze śledztwa, ieszkała w Brzuchowicach, a na 
kiedy zeznała, że koszul było od 7 do EO czas orzybyłć do Lwowa. 


9-ciu. 


z koszulą 


Obr, dr. Woźniakowski. — Czy pani 
dostała kiedyś jakiś prezent od Lusi? 

w, = Nie, 

Obr, — A u kogo pani służyła po 
odejściu od pani Gorgonowej? 


odpowiada na to pytanie 
wykrętnie. Obrońca powtarza pytanie 
cztery razy, Wreszcie świadek A dese 
a: — 
— Ja nie kłamię, to tylko „pani” 
(wskazuje na Gorgonową) kłamie! 
Ja pytam, u kogo pani słu- 
żyła po odejściu od p. Gorgonowej, nie 
twierdzę, że pani kłamie, Więc u kogo? 
Św. (ze złością), — U Feldmana. 
Obr, — A przedtem. 
św. — U nikogo. Od pani Gorgono- 
wej poszłam do Feldmana. 
,— À jak to było z tem, że inna 
służbodawczyni znalazła u pani 2 koszu- 
le z monogramami „E. Z." 
w. — Ja o tem nic nie wiem. To 
jest nieprawda, 
r. — Dobrze. Więc ja tu sprowa- 
Są świadków, którzy to stwierdzą. 
wiadek, skonstefnowany tem oświad 
czeniem, wkrótce jednak wraca do swe- 
go pewnego tonu i mimo upomnienia 
przewodniczącego, że może uchylić się 


p — 


od odpowiedzi na temat kradzieży ko- 
szuli, świadek obstaje przy tem, że nie 
znaleziono u niej owych dwuch koszul, 
znaczonych „E, Z,”, a należących do śp. 
Lusi Zarembianki. Twierdzi, że cish 
dość własnej bielizny, a nawet kupowa- 
ła dzieciom pończochy. 

Obr. — Cóż to za dobrodziejka, któ- 
ra kupuje pończochy, a kradnie koszule. 

Prokurator dr, Szypuła interweniuje, 
twierdząc, że nie wolno zarzucać świad- 


kowi kradzieży. 


Niewyraźna sprawa | 


Przew. — Jaki był stosunek Gorgo- 
nowej do Zaremby? 

Św, — Zaremba, jako szef dużej fir- 
my: nie miał czasu zajmować się dzieć- 
mi i przyjął p. Gorgonową do wycho- 

wania dzieci, Znałem ją tylko pobież 
nie, bo widziałerm ją tylko kilka razy. 
Zamieriłem z nią tylko kilka słów. 

Przew. — A jaki był stosunek Gor- 
gonowęej do dzieci? 

Św. — Była z obu stron zawiść. 

Przew. — Pan coś wie, że istniała 
u Zaremby chęć zlikwidowania tego 
stosunku? 

Św: — Widziałem ostatnio, że mie 
szkali i jadali osobno. 

Przew.: — A jak to było z wyjaz- 
dem dzieci? 

w: — Wiem, że Zaremba chciał 
je zdzieś wysłać, nie mówił mi jednak, 
dlaczego to chce uczynić, - 

Przew: — Słyszał pan o jakichś a- 
wanturach? 

Sw: — (Moj jest. Raz en 
0 zerwanię stosunku za zapłatą, drugi 
raz AJ A Kiani gdy p. Zaremba 
był aresztowany w związku z kata- 
strotą budowlana, .  — 4 

Przew.: — Czy słyszał pan jakieś 
pogróżki? 


Mówiła że zamordujeł... 


Św,: — Tak, mówiła, że zamorduje 
Lugię, ojca i wszystkich. 

Przew.: — Czy Gorgonowa skar- 
żyła się kiedyś? 

w.: — Mówiła, że Zaremba chce 
zerwać z nią stosunek, Że Lusia jest 
Przyczyną rozdźwięku między nią a 
Zarembą i że stoj ona na drodze do jej 
szczęścia. 

Prok, dr. Szypuła: — Czy Lusia mó- 
wiła, że praznęłaby, aby ojciec zerwał 
z Gorzgonową stosunek? 

— Św.: — Dokładnie tego nie mó- 


Przew. — Udzielam panu obrońcy wita, 


nagany. 

Obrońca do prokuratora: — Niech 
pan prokurator lepiej broni oskarżenia, a 
nie takich świadków, niech pan nie bę- 
dzie obrońcą całego świata! 


Kfo kłamię?,.. 


Po załagodzeniu scysji następuje na 
wniosek prokuratora d-ra Szypuły kon- 
kosi między oskarżoną a świad- 


Gorgonowa twierdzi, że Bekerówna 
kłarnie, gdyż dzieci nigdy ne otrzymy- 
wały nic gorszego od niej samej do je- 
dzenia, a mięso było codziennie, a nie, 
jalk świadek twierdzi, kartofle i kluski. 
Mogą to poświadczyć rzeźnicy, — mó- 
wi oskarżona, u których codziennie ku- 
powałam mięso. A przecież nie dawa- 
łam go chyba psu na pożarcie ani sama 
tyle nie zjadałam, a dawałam dzieciom. 

Dalej twierdzi Gorgonowa, że nie 
miała więcej bielizny od Lasi, a nadto, 
że bielizna ich leżała razem. 

Bekerówna: Twierdzę, że Gorgono- 
wa miała o wiele więcei bielizny od Lu- 
si a leżała ona w szafie osobno. 

Gorgonowa: Bekcrówna i Jezierska 
kłamią. 

Na wniosek oskarżyciela twierdzenie 
to zostaje zaprotokułowane. 

Przewodniczący zwalnia Świadków. 
Bekerówna wychodząc woła z płaczem: 


„,  Prok.: — W śledztwie pan zeznał 
inaczej: A czy Lusia mówiła, że oba- 
wia się, by jej Gorgónowa nie otruła? 

w.: — Nie, tego nie mówiła. 

Prok: — Znowu pan inaczej zez- 
nał, niż w śledztwie. Tam Pan zeznał, 
m Lusia bała się, że oskarżona ją za- 
ile. 

Św.: — Ja dzisiaj już dobrze nie 
pamietam. 

Prok.: — Pan mówił, że pies był 


zły. Czy pan wyklucza, by on mógł 
wpuścić kogoś obcego do domu? 
Sw.: — Tak. 


Adw, dr. Wożniakowski prosi o od- 
czytanie zeznań świadką ze śledztwa j 
z poprzedniej rozprawy, Wynika z 
nich, że Bielecki zeznał tam, że dzieci 
pragnęły odsunięcja oskarżonej, żę Li- 
sia obawiała się, iż Gorgonowa Snelni 
swoje groźby wobec niej, a nadto, że 
awantury wybuchały na tle walki os- 
karżonej z denatką o prymat w domu. 
Gorgonowa groziła  zamordowaniem 
wszystkich, m in. į Lusi, 

Obr: — Czy pan dawno zna Za- 
rembę? 

Św.: — Dwadzieścia kilka lat. 

Obr.: — Czy iet patu wiadomo że 
Zaremba miał nieślubnego syna? 

w.: — Nie. 
(Dalszy ciąg na str. 3-iej). 


"z" 


Św.: — Nie pamiętam. 

Qbr-: — To jest dziwne. Ale ja pa-| 
nu przypomnę (wstając). To był inż. 
Nycz ze Lwowa- Ulicę ! numer podam. | 
Poproszę o wezwanie tego świadka, | 
jak również innych, którzy w tej roz-; 
mowie uczestniczyli Poproszę o zawe- 
zwanie ich w charakterze świadków. 


Świadek Jan buchf 


Bielecki zostaje zwolniony, poczem 
zeznaje świadęk Jan Lucht, niezaprzy” 
siężony. 

Przew.: — Co pan robił u p. Za- 


remnby ? 
Św.: — Byłem ogrodnikiem od 1929 
r. do mala 1931 r- 
Przew.: — Pam Gorgonowa już 
tam byla pa że przyszedł? 
w.: — Często. Przez pewien czas Św: ak. 
co wieczór — jadałem tam kolacje. Przew: — A jakie były między nl- 
Obr.: — Przepraszam za niedyskret| mi stosunki? 
ne pyne: czy pan płacił za te kola- w.: — Kłócił się od czasu do cza- 
cje SUL 
Świadek zakłopotany milczy. Przew.: — Która strona była gwal- 
Przew.: — Ja takiego pytania niej towniejsza? 
moge dopuścić. Św.: — Pan Zaremby był zawsze 
Obr.: — Ono lest dla mnie bardzo | spokojniejszy. a p. Ciorgonowa mówiła 
ważne. Wiern. do czego zmierzam. zawsze wszystko gwałtownie. 
Przew.: — To może pan powie. bo Przew:: — Jaki był stosunek p. 
inaczej nie mogę się na to pytanie zgo- | Gorgonowej do Lusi? 


AJ Przeklirała í wyzywała 


Obr.: — To proszę je uchylić. 
Św.: — Nie był zbyt dobry. Prze- 


Obr.: — Czy pan wie, že gdy Za- 
remba przestał płacić alimenta. przy- 
chodził ten syn cały czas i groził niu? 

Św.: — Nie wiem o tem. 

Obr.: — Czy pan mieszkał w Brzu- 
chowicach? 

w.: — Stale mieszkałem we Lwo- 
wie. 
Obr.: — Czy pan nigdy nie wyleż- 
dża! do Brzuchowic? 

Św.: — Wyjeżdżałem. Dojeżdżałem 
tam przez jedną zimę. 

Obr.: — Czy pana pies Lux znał? 

Św.: — Znał mnie i poznawał. Nie 
rzucał się na mnie nigdy. 


Kto płacił za kolacie? 


Obr.: — A często pan chodził do 
willi Zaremby? 


Przew.: — (do świadka). Czy pan 
chce odpowiedzieć na to pytanie? 


S$w.: — Odnowiem. Te kolacie bvłyjzywała ją, „wstrętna małpa” | przekli- 
e ad Tia - 'nała. Raz powiedziała mi, że Lusia 
.Błałe żeby jest szelma, małpa: a na moją uwage 
CE 2 jg p „że Lusia jest spokojna, odpowiędztała 


za pewnego rodzaju | Gorgonowa: „To jest w  Brzuchowi- 
cach. ale skąd pan wie: co się dzieje 
we L wowiel.. 

Przew.: — Czy P. Oorgonowa vy- 
ła mściwa? 


„Gdy Gorgonowa BAZIE | wwie 70 Rze area mezi zia 
uwolniowa, 


kwiaty itd, 
Przew.: — A czy słyszał pan, że p 

to będzie nieszczęście dla Zaremby | Gorzonowa była tredobra dla dzleċiť, 

Olr.: — A co ma oznaczać pańskie NEO pobici EPT ję pe 
powiedzenie z przed paru dni. że jak o ól do piatej. raz 0 6-6i Wtedy mó- 
(iorgonowa zostanie uwolniona, to bę- by Ee Z A: M Ź | 
dzie to nieszczęście dla Zaremby? wita do dzieci: Obiad będzie późno, to 

Pytanie to wprowadza Bieleckiego ha wo rep M Jaka Sa 
w ogromne zakłopotanie, Nie wie po- dil hoa Kula oia dla dzie rh an 3 | 
czatkowa, ¢7y ma przyznać. że coś po- OŁ y 0 a z ża. t bri żył 
dobnego wogóle powiedział. Ratuje się! SEA n G a. P co 
nienamiecia. & a Bai Ee ae re EEE 

Obr.: — Ty było kilka dni temu. Pan ,,,. CZĘ s zob . 
wobec pewnych osób aeania, że Wigo vidas tipas również piwnicę? 
uniewinnienie Gorgonowej będzie tra- ASE : daria ; 
gedją dla Zaremby. Mam świadków. | seit. "e Czy piwnica była sucha | 
którym pan to powiedział, każę ich ea ra 

Przew.; — Czy pan rozmawial z| Sędzia przys. Otorowski: 
kimś na ten temat? Pan, rozmawiał z Kamińskim? 

Św. — Tak. w.: — Nie, 


Św: n 0 stosunkach w rodzi- 
ne Zaremby 


Przew.: — Powiedział pan, że uwol 

nienie (iorgonawej będzie mieszczęś- 

ciem dla Zaremby? Sedzia przys. Karaszkiewicz: 
Św.: — (zgnębiony) Powledziałem!. Czy przychodzili jacyś mężczyźni do 
Obr.: — A jak pan dalej powiedział, | Gorgonowej? 

proszę dokończyć, | Św.: — Specialnie do niej nie przy- 


ekwiwalentem 
uslugi z mojej strony. 
Qbr.: — A więc służbowe. 
Św. — Tak. 


=s Czy 


uw ML Oorzonoia Oka 6) a chodzili. Przyjeżdżałi w towarzystwie: 
k ; ze-|” Prok, dr. Szypuła: — Jaki t 
dja dla Zaremby, że to mu ziamie ży- rok. dr. Szypuł aki był sto- 


cie. sunek Zaremby do dziecj? 


w.: — Bardzo dobry, kochał je. a 
one były do niego bardzo przywiazane- 
Prok.: — A jaki był stosunek Sta-|i 


Ohr: — A co to miało oznaczać? 
Św.: — Że on się w takim wypad- 
ku powiesi. 
Cała ta dyskusja wywołała żywe 
poruszenie na sali. 
Przew: — A skąd pan to wiedział? 
$w.: — Wywnioskowałęm to z roz 
mowy z Zarembą. Jest bardzo złama- 


ny. 
Przew: — Pan i a p. Irena | 
Zaremby? Krzywięka. reprezentująca „Wiadoe 
Św.: — Tak. mości literackie“. Wczoraj p. Krzy- 


Przew.: — I z przyłlacielskiej roz-| wicka otrzymała bardzo charaktery- 


TXIRŁFF 


Proces Gorgonoweij 


Isia do siostry? 


Św.: — Także bardzo dobry, 
gdy nie było między mmi żadnej sPrze 


czki. 

Adw. dr. Woźniakowski: — Czy 
dzieci mieszkały w brzuchowicąch czy 
we Lwowie? 

Sw.: — We Lwowie. ; 

Obr.: — A dọ Brzuchowic nię przy- 
łeżdżały ? 

Św.: — Przyjeżdżały, w maju 

Obr,: — W maiu czy z końcem fto- 
ku szkolnego na wakacje? 

W czerwcu na wakacie 

Obr.: — Czy pan był na miejscu. 
gdy nskarżona mpoiechała do Dalmacji? 

Św.: — Tak jest. Pojechałą na mie- 
siac 

Obr.: — Nawet na 3 miesiące. A 


Św, — 


rok? 

Św.: — Także bytem. 

Obr.: — Wiec kiedy pan robił te 
obserwacie stosunków w domu, kiedy 
ciarle kogoś nie bvłoP 


Ni- | 


gdv Lusia wviechała do Szwajcarji na | 


(Dalszy 
ciąg) 


OOO TO ODRY 
Ore 


Św.: — Byłam tam tylko raz. 
Obrońca: — Kto się opiekował nią 


w- — Pracowałem tam Półtoraji bratem przed panią Gorzonową? 


roku. miałem czas na to, 

Następnie zeznaie ! 
MARJA SIFKIFRSKA 
18-letnla dziewczyna. Była ona kole- 

Żanką lusi. 


LUSa Ne zadawala Się 
z meżczyznam ?... 


Przew.: Pani była koleżanką 
Lusi? 

Św.: — Tak. 

Przew.: — Czy Lusła żaliła się na 
Gorgonową? 

Św: — Tak, mówiła, że ją przezy- 
wa i bije. 

Przew.: — Czy więcej razy się ża- 
liła? 

Św.: — Kilka razy. 

Przew.: — Czy opowiadała, Jak do- 
chodziło do awantur? 

w.: — Tego nie opowiadała. 

Przew.: — Czy mówiła, kto to jest 
Qorgonowa? 

w.: — Ja wiedziałam, ale ona nie 
mówiła mi. 

Przew.: — Czy Lusła dążyła do te- 
go. by ojciec zerwał z Qiorgonową? 

w.: — Tego nie mówiła, ale chcia- 
ła żeby Już raz Gorgonowej nie było. 
O tem. by namawiała Zarembę do zer- 
wania z Gorgonowa nie wiem. 

Przew.: — Czv pani coś wiedziała 
o osobnem zamieszkaniu Lusi? 

Św.: — Od kogo wyszła ta myśl 
nie wiem. Lusia hardzo cieszyła się, że 
będzie miała własne mieszkanie, 

Sędzia Otorowski: — Czy do Lusi 
przychodzili koledzy? 

Św.: Nie. ona wogóle nle zada- 
wata się z mężczyznami. Przychodziły 
jedynie koleżanki. 

Przew.: — Czy Lusia dobrze się 
uczyła w szknle? 

w.: — Bardzo dobrze, była inte- 
ligentna, wszystkie ją szanowałyśmy i 
lubiałyśmy. Była bardzo skromna i 
uczynna, 

Przew.: — Czy Lusia chodziła na 
spacer z Gorgonową? , 

Św.: i 

Prok.: — 

w.: — Tak. 

Adw. Wożniakowski: — Czy pani 
ORDRE nieboszczkę w mieszka- 
niu 


List anonimowych Iwowianek:. 


do znanej literatki p Ireny Krzywickiej 


najukochańszą osobą. Nie wiemy. czy 
czyni to Pani może na prośby jej ko- 
munistycznych obrońców. Wstyd pani 


styczny list ze Lwowa, następującei sobie przyczynia i ośmiesza wobec lu- 
treści: dzi szlachetnych i rozumnych, którzy 
— Wyobrażamy sobię, fak Pani mu- z wstrętem odnoszą się do tei wyuzda- 
si być szkaradnie brzydko jeśli w cza- nei zbrodniczej natury. Radzimy siè- 
sie odbywa ącej się rozprawy zbrod- | dzieć cicho, gdyż my (|wowianie rozu- 
niarki Gorgonowei siedzi Pani skupio- ; miemy się na trickach sprawozdawców 
na i wpatrzona w nią jak w obraz ma-| warszawskich. Zamiast Pani bezsen- 
lowany przez sławnęgo malarza Leo-|sownych zupełnie bez talentu artyku- 
narda da Vinci. To tylko dowodzi, że; łów, lepiej niech się pani do iakiejś po- 
musi mieć Pani w sobie również takie, żyteczniejszej pracy zabierze, bo z tą 
sądystycząe Paedy, kiedy apotenzuje | reklamą pani daleko nie zajędzie. 
Pan! i podnosi w swym złupim artyku- p I wawianki. 
Postać pospolitej zbrod-* 


mawy wysnuł pan takie wnioski 
Św.: — Tak jest. W przyjacielskiej 
rozmowie też wypowiedzialem te sto- 
wa ^ (iorgonowej. 
OQbr.: — A komu pan te słowa po- 
wiedział ? 
ws — Pewnej osobie. 
Obr.: — Jakiej? 
Św.: — Znajomemu. 
Obr. — Co on za jeden? 
Św.: — Inżynier, 
O05r * 


naz wi- 


jest ae siedzi znana literatka, 
A jakie jest jêro 


le wyvinsta 


Św.: — Mieszkały z cietką a póź: 
niej u Opiołowej. 
Obrońca: — Czy chodziły 
ubrane potem? 
w.: — Nie, były stale skromnie 
+ Nie miał się niemi kto opicko= 
WA 


Gorgonowas'ę odgrażała 


Następny świadek, druga koleżanka 


„usł 

JADWIGA SZWAJCERÓWNA. 

Przewodniczący: pyta ją. czy wie 
aa o stosunku Zaremby i Gorgono- 
wej. 

Św.: — Lusia żaliła slę czasem. Mó 
wila, że się Gorgonowa z nią źle ob- 
chodzi. 

Przew.: — Czy mówiła, że Gorgo- 
nowa się jej odgrażała? 

w.: — Nie. Gorgonowa się lej nie 
odgrażała, ale Lusia opowiadała, że 
boi sie. że ją Gorzonowa otruje. 

wood — Czy była dobrzę ubra- 
na 

Św.: — Bardzo źle. 

Przew.: — Czy nie mówiła o tem 
ojcu? 

w.: — Owszem. mówiła, ale ofciec 
odpowiadał jej, że oddaje wszystkie pię 
A „pani“ i niema dla Lusi pienię- 

zy. 

Obrońca: — Proszę to zaprotoku- 
łować. 

Z kolel zeznaje 

. MARJA BRONGIEL. 
Jest to mleczarka, która sprzedawała 
żywność we willi Zaremby. 

Przew.: — Skąd paai zna Gorgono- 
wą? 

w.: — Przynosiłam tam aja, ma» 
sło i śmietanę. 

Przew.: — Czy do Lwowa czy do 

rzuchowic? 

Św.: — Do Brzuchowic. 

Przew.: — Jak długo? 

w.: — Kilka lat. początkowo ta 
tam nosił produkty mój mąż, ale potem 
ja nosiłam. 


inaczej 


"olała chodzić z „ken. „ZONA Zwar:owała przez 


fych ma:niw* 


Przew.: — Czy pani chodziła w ro: 
ku 1931. to znaczy wtenczas, kiedy za” 
mordowano Lusię? 

Św.: — Tak. ja chodziłam. 

Przew.: — Co pani słyszała? 

Św.: — Słyszałem. jak Gorgonowa 
powiedziała: „Żona zwarłowała przez 


Przez cały czas procesu na sali są- niarki. Robi jei pani żydowska rekla- tych małpów, i ja też zwarinie". 
mę podczas pauz, brata się z nią jak z| 


Przew: — Czy pani pytała kto są 
te małpy? 

w.: — Nie. 

Przew.: — Czy Gorgonowa kłóci: 
ła się z Lusią czy słyszała pani? 

, Sw.: — Tak, raz słyszałam, jak Lu 
sia mówiła do Gorzgonowej: „Proszę 
przestać z półpyskiem'*. 

„. Przew,: — A co to znaczy półpy= 
skiem? 

Św: — Ja nie wiem, la takich rze- 
czy nie rozumiem, 

Prok.: — Czy mówiła kiedyś: „Nię 
mogę już dłużej wytrzymać z tą mał. 
pa, zobaczycie, że Się coś stanie" 

(Dalszy ciąg na str. $-tej. 
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Proces Gorgonowej| Arystokratka zakochała się w bandycie, [CHORE NERKI 


(Dokończenie) 
— Tak, Gorgonowa tak mó- 


Prok.: — A kogo myślała mówiąc, ; s 
0 „czy Lude? kratki Edyty Nelson. 

w.; — Ja nie wiem, czy Lusję, czy | 
służącą. 

Prok: — A pani mówiła na śledz- 
pia żę myślała, żę chodzi o Lustę, 

w.: — Bo tak opowiadali, że ona 

ma złość na L usię, 

Adw. Wożniakewski prosi o od- 


Mloda angielka 
była niezwykle egzaltowana. Przed bli- 
sko rokiem przeczytała ona w dzienni- 
kach o akcji wszczętej przez rząd fran- 
cuski, a mającej na celu stłumienie ban- 
dytyzmu na Korsyce. Najdłużej pozosta- 
wal nieuchwytny przywódca bandytów. 
Spada. 

U Bandyta ten był otaczany na Kor- 
czytanie zenzń jej w śledztwje. Oka.u-|syce przez biedną ludność szacunkiem 
ie się. Że sama ona tego nie słyszała, || cieszył się ogólną sympatią, albowiem 
ale opowiadał jej ogrodnik Kamiński ij podobnie, Jak stynny rozbójnik Rinaldo- 
Bekerówna. Rincldint, grabit tylko mienie bogatych, 

Adw. Woźniakowski: — Co pani a wspomaga! biednych. 


przynosila do willj? Miss Nelson przypadł do gustu ry- 
w. — Mleko, ser. jaja, Śmietanę cerski bandyta t zakochała się w nim. 
í kurczaki. końcu wysłała nawet list do bàn- 


Obrorica* —- A czy dużo tego Q.r- | dyty, w którym oświadczyła, że wzru- 
gonowa brala? szoma jest jego niezwykłą dobrocią 1 
Sw.: -—— (Owszem. dożło braia oliarowywała mu schron'enie u siebie 
Obrońca: — Chodzi mj wlaśnie Oj W kraju. Ponieważ adres bandyty byl 
stwierdzenie, że dzieci nietylko żywio- l€] nieznany, Nelson zaadresowalła krót- 
no kluskami kartoflanemi, ko: „Korsyka — Spada“, 
7 Na tem rozprawę odroczono do dnia Mimo to list doszedł do rąk adresata. 
dzisiejszego. Spada przeczytał rzewny list anzlelki, 


S7 : M lnie mógł jednak „udać się do Wielkiej 
y JUTRZEJSZYM PRERYSETO DI Bryant owe pyt pzu any 
| listami gończemi. 

EAA IOO AARTEEN . 


Wojna gospodarcza 
czesko-niemlecka 
Praga, 19 marca. 
_ (tb Wskutek zerwania stosunków 
Bamdlowych między Czechami a Niem- 
cami, stosunki polityczne niemiecko- 11.57 
czeskie uległy znacznemu pogorszeniu. | bieżąc 


WTOREK, dnia 21 marca 1933 r. 
WARSZAWA. 


11.40. Przegląd Prasy, 11.50. Kom. meteor. 
Sygnał czasu. 12.05. Program na dzień 


y. 12.10: Płyty gramofonowe, 13,20: Ko- 
Cala prasa czeska występuje bar- munikat PIM, 15.10: Komunikat Państw. Inst! 
dzo ostro przeciwko rządowi Hitlera, Eksport. 15.15. Komunikat gospodarczy. 15.30. | 
stwierdzając, że narodowi-socjaliści wal progi Azja iaka 16.20. Ódecyt dla mału: 
czą niezwykle niewybrednemi środka- rzystów, 16.40. Odczyt, 17.00. Koncert z: płyt. 


17.40. Odczyt. 17.55. Program na dzień następ” 


wy. 18.00, Odczyt dla małurzysiów. 18.20. Wie- 
domes; bieżące, 18.25, Muzyką lekka. 1900. 
Rozmaitości, 19.20—19 30. „Skrzynka pocztowa 
rolnicza“, 19.30, Kwadrans literacki,  19.45— 
20.00- Prasowy: Dziennik: Radjowy, 20.00; Kon- 
cert „Powiłanie- wiosny”.  21.15—21,20. iado- 
mości sportowe, 21.20-21.25, Dodatek do Pras. 

Dziennika Radjowego, 2125—2215. Kóncert ze 
sHiwówa: 22.15722:%0171Na" widackręgiw, — 22.30. 

Muzyka taneczna z płyt. 22.40—23.00. Odczyt 

| języku nawogreckim, 23.00—23.05, Kom, Met. 


13.05—24.00, Muzyka taneczna, 
> KRAKÓW. 
11.40. Przegląd Prasy, 11.57 Svgnał czasu, 
12.10, Płyty gramofonowe, 13.20—-1600. Trane- 
nisje z Warszawy. 16.00. Plyty gramofonowe. 
16.20. Transmsje z Warszawy. 17.00. Płyty gra- 
«1 gy FEET ZE SWE Sgn Tag Mp UE SEE ILA CE ETORT pan 
$oficja kobieca we Francii 
Czyżby na drodze do równouprawnienia? 

(x) Kobiety francuskie nie zdobyły| Nowe możliwości zarobkowe dla ko- 
sobie jeszcze takiego równouprawnienie | biet wywołały w Paryżu wielką sensa- 
jakie zdobyły ich słostrzyce w innych cię i centralne biura policyjne jest w 
krajach europejskich. Obecnie wre we stałem oblężeniu przez kobiety z róż- 
Francji usilna walka kobiet, które prag- nych sier, które pragną zostać policjant- 
ną uzyskać prawo wyborcze. kami. 


Jak widać protesty kobiet nie pozo- Prezydium policji w Paryżu zapy- 
stały bez skutku, i władze francuskie | tane 0 powód powołania kobiet na tak 
> ðdpowiedzialne stanowisko, odpowie- 


ET Emas deas ON działo. że mężczyźni okazułą się nieled- 
terenie zawodowym. Otóż w Paryżu nokrotnie zbyt bezwzgledni I mało suh- 
uformowana zostanie na wzór policji telni, stając sie po pewnym czasie 
angielskiej brygada policji kobiecej. zwykłym automatem bezpieczeństwa 
Przygotowania są w pełnym toku. a że publicznego. 

francuzi zawsze są uprzejmi dla kobiet, Tymczasem jest kategoria przestęn- 
i nie trzeba zapominać, że wladza wej SÓW. którychby raczej można było na- 
Francji należy również do mężczyzn,|zwać kategoria grzeszników, a która 
przeto narazie kilku wybitnych kraw- wymaga innego zupełnie traktowania. 
ców, otrzymało zamówienia na dostar- Dla tei kategorii. do której wliczone są 
czenie dwuch wzorów eleganckich mun| wszystkie przestępstwa nieletnich. dele 
durów policyjnych dla kobiet. Dwa naj-|gowane będą policiantki - kobiety. Po- 
ładniejsze modele zostaną wybrane. zatem kobieca służba policyjna czynna 

Nie zapomniano nawet o wyborze będzie także w wypadkach przestępstw 
dwuch odci gdyż żadna irancuzka niej POOCOODYCH SAAE pęta wW Aiti 
zgodzi się nosić ten sam mundur latem are RZOROSWIA ELW e z prosty 
i zima, przeto mundury będą dwusezo- | = 
dowe. Narazie przyjmowane są zapisy 
kobiet. które jako warunek przyjęcia, 
muszą posiadać kwitnące zdrowie. zna- 
jomość obcych języków i wiek więcej 
niż średni, 

Ta klauzula tycząca wieku jest ko- 
nieczna, gdyż panie w tym wieku po- 
siadają w każdym razie nieco mniej ko- 
kieterii. aniżeli młodsze. Kokieteria fan| rem powo! 
cuzek jest bardzo miła, ale na stanowi- skich ministrów” 
sku policjantki bylaby conajmniej nie | scem nieoficjalnych 
na miejscu. i ma na celu przed wszvstkiem ułatwie 

Policjantki francuskie prócz gwlzd- | nie wymiany niesi m ch myśli na te 
ków pojadać będą jeszcze rewolwery, renie nę ley w eni 


mi, chcąc zmusić rząd czeski do zmia- 
my swej linji politycznej na terenie mię- 
dzynarodowej. Czechosłowacja 16 proc. 
calego swego wywozu klerowała do tej 


Kuratorzy bankowi ` 
w Stanach Zjednoczonych 


undid Waszyngton, 20 marca: 

Prezydent Roosevelt upoważnił wła 
dze poszczególnych stanów do miano- 
wanią kuratorów dla banków stano- 
wych, członków systemu Federal Re- 
serve Bank, Banki te Jednak nie moga 
być otwarte bez zezwolenia departa- 
mentu skarbu. 


EROR ETNA qur 


Klub min strów 
europej 
| Genewa, 20 marca. 


głoski, iż Mac Donald nosi się z zamia- 
ania do życia klubu „europei 
„ Klub ten ma być miej 
spotkań polityków 


Słynny: wodzu bemdjtów fkorsykańskich 


(sb) Opinia anglelska poruszona jestj dał w liście dokładnie miejsce swej KrY- | nizmu wskutek niewydalania szkodliwych sub- 
niezwykłemi przeżyciami znanej arysto-|] jówki. 


Odpisał on Nelson, | 


że zaprasza ją do siebie, przyczem po-' 
mak. - m Tj za 


Halo? Tu radio. 


skich ta a Lipinami zgubiono czarną teczkę z doku- 


(© W kołach politycznych krążą po- | Pow 


Oddają one pęcherzowi mocz żle filtrywa- 
ny. wpływając przez to: al na zatrucie orga- 


stancji, czy też — pozbawiając organizm cen- 
nych składn'ków. 

Tylko zioła Magistra  Wolskiegn „Urosa“, 
zawierające rzadką roślinę indyjską Ortosipho- 
mie dają w krótkim czasie skuteczne wyniki w 
cierpieniach nerek, miedniczek nerkowych, pẹ- 
cherza i wszelkich dolegliwościach dróg moczo- 


wyc 
ZIOŁĄ ze znak. ochr. „UROSA* 
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych, 
drogerjach lub w wytwórni. 
Magister Wolski, Warszawa, Złota 14. Obja» 
śnialace hroszurv wysylamy bezpłatnie. 


Na szczęście, list nie dostał się do 
rąk władz, któreby niewątpliwie natych- 
miast aresztowały opryszka. Nelson sá- 
molotem udałą się na Korsykę, poczem 
wyjechała w góry, gdzie odnalazła ukry 
tego bandytę. Nelson zostały kochanką 
Spady, jednak szczęście ich nie trwalo 


długo. 

Po kilku tygodniach wojska otoczyły 
kryjówkę I Nelson wraz ze Spadą mu- 
sieli się poddać. Spada zdołał w czasie 
odwożeńla go w dolinę, zbiec. Nelson 
osadzono w więzieniu, gdzie spędziła 
kilka miesięcy. Policja przypuszczała 
początkowo, że ona zna miejsce pobytu 
Spady. W końcu jednak angielkę uwol- 
niono. 

Tymczasem Spada przepadł, jak ka- 
mięń rzucony w wodę. Nelson po wyj- 
ściu z więzienia również poszukiwała 
kochanka, a zdy wysiłki jei były bez- 
owocne, popadła w stan apatji. Zrezy- 
gnowała, wstąpiła do klasztoru San 
Vincenzo w Florencji. 


| 


) 


Wiosna 


(Wypracowanie Kazlz) 


«więc przyszła wiosna, Dni stały się dłuż. 
sze, a noce krótsze, co na jedno wychodzi, 

Marysia też wychodzi Dawniej wychodziła 
tylko w niedzielę, obecnie codzień, Mówi, że iej 
stryjeczna ciotka, czy cioteczna stryjka zacho- 
rowała na zapalenie podbródka, ale fa w to nie 
wierzę, bo takiej choroby wogóle niema. I wra- 
ca do domu bardzo późno. 

Mama mówi, żę ten podbródek ma jua? pow- 
i nle 25 lat Í jest ślusarzem w sąsiednim domu. 

Dłabll wiedzą co to za podbródek, który 
jest ślusnrzemi.. 

Jak przychodzi wiosna, to nie człowiek nie 


| Białe zeby: Chlorodo 


mofonowe. 17.40. Odczyt z Warsza 17.55, 
P ma dzień następny. 1800. Odczyt dla 
maturzystów. 18.20. Krak. wiadomości bieżące. 
18.25, Muzyka lekka z Warszawy. 18.45, Świe- 
tlica strzelecka. 19.00, Rozma:tości, komunikaty. 
ak ag? e PEME gp ilii 
4 ,30—23.153. Arje operowe, 

324.00.  Retronemioje za stacyj zagrenkiówych. Pietrek też fest zupełnie inny.. Mieliśmy 
24.00. Hejnał z Wieży Marjackiej. wczoraj pójść razem do szkoły | już żeśniy po- 

POZNAŃ zli, a on nagle powładai „Słuchaj, a możebyś- 


tak poszli na k f 
11.40. Przeglad Prasy. my tak p na karuzeli, co?” 


12.58. Svgnał czasn. 
13.05: Koncert gramofonawy z płyt. 14.00: Giel- Myślałem, że padną uupem na miejsca, 


da piet 14,10. Komunikat gosp. roln. 14.15. „Na karuzelj — powiadam. — To ciebie 
Kwadrans Taw. Ziemianek Wielkonolskich, — | rodzice do szkoly posylalą, a ty sobie będziesz 
16.20—15:20, Traneinisje z Warszawy. 18.20. | kręcka w głowie robii7* 


Płyty gramofonówe. ` 18.30. «Przegląd Są ape, 


18.45. : ad nka oepodareza. 19.00. Na pro- A oD powiada: „Patrz, słońce tak ślicznie 
ram z Rash. zad 19.28, Sygnał czasu, 1930. | świeci, ptaszki świergolą, kwiatki rosną, po- 


ramsmisje z Wasmszawy... 20; BAM, onceri  llcjant stoi na rogw docożkarz drzemie an ko- 
wieczorny. 21 25. Koacad ze Kwowa, pig CE W owy loterję.. Mam pięć gro: ` 
ygna szy.. Podrzucimy do góry.. Jak padnie orzel to 


widnokregu“ e r nia AA 
vedi LARK póldriemy na karuzel, a jak padnie reszka — to 
do ogrodn póldziemy.„* 


KATOWICE. . 
11.40. Przeglad Prasy. 1157 Svenat czasu. — Dobrze, a kiedy pójdziemy do zzkoły?— 


12,10. Płyty gramofonowe. 13.15 Komunkat go- 

KS rEŻY, 15:20 Komunikat meteor, z Warsza- pytam, 

wy. 15.10. Komunikat r Warszawy. 15.25, In- — A mcja.. — odparł Pietrek. — O tem 
ay zyc sej EA Razi kra wa E zapomnisłem., Ale już wiem.. Jak moneta za» 
esin BE 11.00 zo = wiśnie sama w powietrzu, to będzia znak, że 
lamy z kaw, „Astoria, 17.40 Transinisje z | mamy Iść do szkoly 


Warszawy, n Program w dzień saagi A Wiosna to piekna pora roku, tylko szkoda, 
18.019., Tranamiaje z Warwawy 19%. |ża akurat przypada na te miesiące. kiedy | tak 
Odczyt, 19.20. Rozmaitości 19.30 - 21.25 Tr. 

z Warszawy. 21.25. Koncert kameralny ze Lwo- jest ciepło | słonecznie... Gdyby tak zrobić wio» 
wa, 22.15, „Na widnokręgu“ z Warszawy, 22.30 | 55ę w styczniu, ło bylby Interest... 

Program na dzień nastepny. 2240 Odczyt w ję- Co do mamusi, to jej nie widzę, Cały dzień 
zyku nowożreckim. 23.00. Skrzynka pocztowa. | siedzi u krawcowej. Ciągle sobię co4 szyje | ni- 


WILNO. gdy nlems co włożyć. To jest prawdziwa zagad- 


11.40—13.25: Transmisie z Krakowa + War- ka kryminalna. 

siara: A. dzienny. EE A tatoś chodzi | narzeka. A czasem narre. 

zyka popularna (płyty). 15.15: Transm. 2 ar- jk hodzi — " 

a 18.25 Komanykai Zw. Młodz. Polek. 15.35 a | cho f to jest jego całe urozmaicenie, 

Bo jk: z Warant: eig Aii płyty. = Biedny tatuś... 

17100. Koncert symfomiczny (płyty). 1740 Tr. Gdy urosnę, nle chciałbym być nigdy tolu- 
A f igdy tolu 

z Warszawy. 17.55. Program na czwartek, 18.00 dem.. A Jak się ożenię, to Boble zgóry wymó- 

wię, że bedę mamusią. 


Transm. z Warszawy, 18.20. Wiadomości bież, 
1840. Przeglad litewski. 13.55, Rozmartości, — 

19.00. Codzienny cinek powieżściawy, 19.10. Jak się zgodzi, to dobrze, jak nie, to nie.. 
KAZIO. 


Rozmaitości, 19.15. „W świetle rampy“, nowo- 


ści teatralne, (0.30—23.05. Transm z Warsza- 
wy i Lwowa. 2345. „Akuku”, mówony dwuty- 
Anne 2335, Muryka taneczn:, + Rzecz dzieje się w tak rw. „Hzykalnym od- 


EEA dziale Kasy Cho ych”, gdzie pacjentów prze. 


lświetla się | naświetła różnemi promieniami. Na 
WÓZKI I ŁÓŻECZKA dziecięce. ROWFRY. kanapkach, osłoniętych kotarami leżą pacjenci 
MASZYNY do szycia. PATEFONY, płvtv kopi- i i pë A 
cie najtaniej w nowobtwartym Fahrycznvm pacjentki, a między kanapkami uw'iają sie pie- 


Składzie KRISCHER. Kraków. FLORJAŃSKA 9. lęśniarki włączające i wyłączające prąd, spel- 


RUTYNOWANY buchalter poszukuje laktelkol. | 79/35, Życzenia pacjentów | 1. p. - 
wiek posady Łaskawe oferty proszę kierować W pewnej chwili ną sali rozlega się piskli. 
pod adresem Czestochowa, Skrzynka poszto-| wy glos pacjentki; 

wa MW Andrelew — Proszę pani, rzerypiel.., 


KAMIENIC, malatków ziemskich. gnspudarstw | Pielefnia ka jest troszkę zaista wiec nie 
AR oraz malych domków w całej Rzecz- zwraca uwagi na ska gę pacjo Iki, 
pospolitei najwiekszy wvbór do sprzedania, pa Ale po chwili ten sa łós TOi ~- 
slada jedynie biuro „WAWEL" Kraków, Grodz — Prosz ni! AET ce bis 
ka Te (ORM 6 ę panil Szczypiel,„ 
Za trzecim razem pielęgniarka pod kedzi | 


W NOCY z 18 na 19 b. m. pomiedzy Król. Hu- powiada: 
— Co panią szczypie, przecie jeszcze kon 


a 


mientami Znalazca proszony jest o oddanie do- ę ja w ' 
kumentów do nalbliższego komisariatu policii, wały sanies 
lub do p. J. Piekarskiego, Świętochłowice, ul — Kiedy nie to. — ndpowieła pa jint 
rst wynagrodzeniem a. — Ten pan z za kotary szczypie... 
"MIN 


; ańców 8, za zł. 15 k 
ay RW Tę ERA YI | iha 
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Powieść sensacyjno-społeczna 


ROZDZIAŁ PIERWSZY, Ja w cienkie wyszarzaeł palto, z Pod wość, szlachetną dumę į nieskalaną czy | 


6 Napisał 


ANDRZEJ KAŃSKI 


Pi wik 


EA A ENN ASA UE 
się jędną z tych, które szminkowanemi 
ustami — w blaskach niewyraźnych la 
tarni — zapraszają do siebie przygod- 
nych kochanków:., 

Kobieta zatrzymała się przy ka=- 
mięnnej balustradzję. patrząc Szeroko 
rozszerzonemi oczyma w szarą ot- 


chłań wody . 


którego wyglądał brzeg wysirzępionej 
nieco spódniczki. a pończoszki cerowa- 
ne były prawie miejsce przy miejscu: 
(Ale zato nogi... 
|| Klasyczna iej piękność łydek zawa- 
żyć musial jakiś zawiany przechodzień 
— pan, wraca'acy widocznie z jakiejś 
libacjj — gdyż poufale, zbliżywszy się 
do dziewczyny. szepnął, 

— Chodź mała. pójdziemy na kola- 
cyikę!... Na dobrą kolacyvjkę!», 


Tragedia kezrokolnej 


Z oddali dochodziły niewyraźne od- 
głosy nocnego Życia wielkotniejskiez0» 
a tu pod kamieniami wyłożonym bul- 
warem szeńmirałą rzeka, 

Przepływajac Przez miasto .płonęła 
łuną dalekich świateł elektrycznych il 
czerwieniła sję rumieńcem swych taje- 
mnic. , 

Nosiła ona na swoim grzbiecie sta- 
tki, załadowane towarami i flisaków, 
marzących o bogactwie. Byla ściekiem, 
dokąd spływały wszystkie brudy mia- 


czyny. , 
Słowa: „kolacyłka.. dobra kolacyj- 


sta- Nad jei brzegami w samotnej ciszy iKa“ spadły na kobietę jak cudowna po-! 


szukały pary zakochanych samotno- |kusa, Przecież od dwuch dni nie miała 
ści, a w jej zimnych nurtach, znaly- |'uż nic w ustach! Ciłód iei stał się w tej 
wali ci. dia których Życie przestało chwili ostry i przewiercalacv całe jej 
mieć swój urok, ostateczny Odpoczy- ,jestestwo. niby potworny Świder... 

nek. | — Tak! Zjeść coś, uciszyć to stra. 


I obiął bezczelną ręką kibić dziew-' rodzaju taktyka 


stoć dziewicy. 

To też zalety zdobywały samotnei 
sięrocie sympatię ogółu, lecz równo- 
cześnie stały się przyczyną jej kata- 
siroty. 

Dyrektor fabryki obleśny. stary tłu- 
ścioch, oddawna zwracał uwagę na pię 
kna pracownice. Niemięj Halina Rajec- 
ka potrafiła paraliżować dyplomatycz= 
ne konkury starego donżuana. nie zda- 
iąc sobie nawet sprawy z tego. że tego 
powściagliwości 1 
zwłoki, rozpala do białości zmysły dy- 
rektara. i 

ikczemnik, nie mogac zdobyć jej 
w otwartym boju. widząc, że wszelkie 
jego zakusy, ażeby ją owładnać speł- 
zają na niczem, przy następnei reduk- 
czi postawił sprawę jasno: albo Halina 
zostanie jego kochanką [ub skreśli się 
ią z listy pracujacych... 


Nie chciała umierać... Była jeszcze 
tak młoda!.. Od życia. z wyjątkiem kil 
ku przelotnych uśmiechów, nie otrzy- 
imata jeszcze niczego w darze... Jakże 
piękne są góry, w których.rodzą się tę 
szare fale. płynące teraz u jej stóp! Jak 
¿że cudowne jest morze, w którem fale 
te odpoczna! Tak, cudowny jest Świat» 
piękne jest życie! : 

* | myśl, że trzeba umierać wydała 
się jej straszną, W oczach uczuła łzy 
a w gardle suche pieczenie. 
Machinalnie dotknęła się szyi — i 
palce jej natrafiły na mały medalik: by 
„ła to jedvna pamiątka, jaka zostałą jej 
|Po dawno zmarłej matce- 
| Wizje dalekiego dzieciństwa przy- 
frunęły ku niej lotem białych gołębi. 
matko! — wyrwał sie iej o- 
krzyk z głębi zbolałej duszy... 
Przez mgłę, przez dalekość, przez 


A rzeka czerwieniąc się rumieńca- 
mi dalekich świateł j swoich wlasnych 
myśli. płvnęła coraz dalej, dalej w stro, 


szliwe uczucie głodu! — przemknęło 
lej przez myśl. 
Lecz sekundę potem przyszło za- 


Dziewczyna wybrała to drugje... bardzo dawne czasy ujrzałą spogląda- 
Od tego czasu minęło już osiem mie jiące na siebie dobre į zatroskane oczy 


nę MOTZA., stanowienie. 
Na wieży starero kościoła wydzwo- Za jaką cenę? Kosztem hańby i upo- 
nit zegar godzinę drugą: była ciepła dlenia? Nie, raczej umrzeć!.., 
noc czerwcowa. , I odtrąciwszy bezwstydnego intru- | 
Z pobliskiego zautka wyłoniła się za. poszła szybko wzdłuż rzeki w stro 
postać idącej zwolna kobiety. Krok Je) nę mostu. 
był chwiejny, głowa pochylena, Teraz dopiero spokniniei uprzyto- 
Skoro weszła wkrąg Świalła, rzu- mniła sobje beznadziejność swego Po- 
canego Przez uliczną lampę gazową. łożenia. 
mocłeś zauważyć jej piekne. choć zapa | Myśl że bodaj przez chwilę mogła 
dniete oczy, szlachetną linię twarzy | się zawahać j ulec pokusje, wydała się 
ust — ust. które były hlade i zaciśnię- jej nie dn zniesienia. 
te: widocznie nicwesołe musiały być| Kiedyś. za dobrych czasów. gdv bv- 
myśli dziewczvny. |ła jeszcze stenontynisika w zarzadzie fa 
P'ękność ta kontrastowała przykro bryki. koleżanki i koledzy nazvwali ią 
z nędzą | opuszczeniem, hilacem z. ca- żartem ¿hiszpańską księżniczką” co Q- 
tei iel postaci. Dziewczyna ubrana by- kreślałn doskonale piekna powścinzli- 


TAJEMNICA HRABINY 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał speclałnie dla 


"szy: * 


sięcy. Skromne jej środki wvczerpały 
się. Nigdzie nie mogła znaleźć nowej 
pracy. Energia iei załamała się. aż do- 
szła do tego stanu, że oto dziś w nocy. 
gdy iakiś przechodzący piiak zaoijaro- 


wał się z chęcią kupienia jej za kola-,w niej tak potężne, 


cię — ona potrafiła się zawahać... 
ak — to było dziś! Lecz czy iu- 


matczyne:., 
— O matko! — zapłakała — nie 
przyszłohy do tego, gdybyś ty przy 


pone byta! 


I nagle uczucie samotności stało się 

Że przygłuszyło 

wno w niej ostatnią chęć życja. 
Przełożywszy sobie nogi, siadłą na 


tro znaidzie jeszcze tyle siłv. ażeby 0-|balustradzje, ażeby sprężywszy się w 


przeć się podobne pokusie i nie runąć 
w wielkie hawnisko z którego iuż niu 
można wypłynąć na drugi brzec?.,, 

Rzeka szumia'a aa dole a Halina. 
ratrząc w jej głębokie nurty, powzięła 
zarte postanowienie, 

Skończyć... Skończyć iuż raz z tem 
kiem! Race' zginąć niż siać 


wyn Buy, 4 1 MĘGTA 


Hla 4 w sie 


Baron jeszcze raz skinął na poże- 
gnanie į znikł w kurvtarzu, 

Lena wyskoczyła z łóżka. Ranny 
le} proceder byt bardziej skomnliko- 
wany niż barona: Oprócz łazienki. fry- 
ziera i man'kirzvstki. zalęia hvła przy- 


sobie, rczynić ostatni krok. 

Już miała oderwać się od ziemi i ru- 
nać w otchłań rzeki, gdv w tem uczu- 
łą na swem ramieniu czyjaś potężną rę 
kę. która porwała ją z całych sil. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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—Wyszła?.. Niemożliwe!., Może 
jest w iadalni?». 
— W tej chwili sprawdze.. Chło- 
piect.. Idź na salę j sprawdź, czy jest 
tam nani Poręhska-Regenowa.. 
Chł»niec wrócił, ząprzeczając: 


199) „Expressu” JERZY BAK tem masażvstka i pokojówka, która po-| — Niema... 
ROZDZIAŁ 152. droższy? — zapytał całując ją w śnie- | macała iei się ubrać, Adolf wzruszył ramionami. 
zę żną SzVię... O dwunastej Lena zeszła dn sali ia.| — Nie rozumiem... — mruknął. — 
Fafalna przejażńżka — Mziękuie ci- — odparła niecn da!nei na Śniadanie. Siedzac nrzv stole. Wiec pewnie wvszła, co?... 


zaspanym glosem- — Za dużo wczoraj 
tańczviam... 
— Widziałem... 


Naza'utrz była niedziela. Słońce od 
wczesięgo ranka praźvlo niemażli- 
wie, I”rzeczuwało się, żę w południe 
nikt ne! wyjdzie na miasto z powodu u- 
palu. Pozostał więc tylko spacer autem 
za Miasto do Charjottcphurzu, 

W hotelu „Maiesiic™ goście leszcze 
spali mimo- IŻ zegar wskazywał już 
dzieciatą godzinę. 

Sobotnia zabawa Przeciaznęła sie 
do trzecief w nocy, nic więc dziwne- 
go że gościom nle kwapiło się ieszcze 
do opuszczana łóżek. 

Pokoje barona i Leny bvtv pałączo 
ne. lecz dla służby nazywało się. że 
mysrkają oddzielnię- 

Poprzez szczelnie zanyszczone szto 
ry w skein barona nie przedzierał się 
ani ieden promyk slnńca, mimo ta ba- 


p 


chw Ti--- 


tańczy... A czemu już jesteś ubrany?+.. | 
Nie czekasz na mnie?... 

— Mówiłem ci Przecie. Że a iede- 
mastej przvledzie do mnie nan von Lej- 
bnitz į wybierzemy się razem na obej- 
rzenie te! labryczki... Bardzo w'elę uza- 


tak pieknci pogady i mimo niedzieli mu ! 
<zę cje. niestetv. pożegnać, Nie wrócę 
rewnie przed drugą... Czy masz coś w 
prolekcie?.» 

W;zruszvła ramionarmń. 


— Nie., skadże.. Bede snała.., 
Nagle. jakodvbv sobie coś przyvpo- 


ką 
— odparł on 1 
Pan Adolf nie dawał ci spokoju anj zdaleka. 


leżniam od fegn interesit, Mimo więc | 


ujrzała Poprzez szklane drzwi wyso- 
postać Adolfa. 
Uirzał ją również i uśmiechnął się 


— Czy już gotowa pani? — zany- 


— Owszem.. Nie wyjeżdżamy chy- 
ba na długo?.., 

— O. nie- O które] chce pani być 
powrotem?.., 

— Miiszę bvć przed drugą.. 

— PDoskanale-. Moja w tem głowa, 
abv nani wróciła na czas.. Prosze... 

Narzucjłą tylka nłaszcz i wśród o- 
gólnezn ewaru, panującego w hallu wy 
szli na ulicę. 

— A odzie pańskie auta? — 7a- 
pvtałą lena. widzac że przod hote- 
lem nje ma Żadneł maszvnv. 

— Szofer mój zatrzymał się na To- 


z 


` — Prawdopodobnie--—odparł por- 
tier- 

— W takim razie bardzo Przepra- 
szam i żegnam pana... 

Portier skłonił się nisko, chowając 


Bardzo miły człowiek.. I świetnie tâl. w'talac sie z nia bardzo uroczyście. do kieszeni otrzymaną monetę, 


Adolf tymczasem pobiegł do czeka- 


laoa auta. 


— Już się niepokoiłam o pana.. — 
rzekła Lena. 

— Bardzo przepraszam, Nie mo- 
.głem znaleźć kanęlusza... 

— Ale znalazł pan?.. 

— Tak... Jak pani widzi., Więc mo 
Żemy luż jechać?.,, 


| — Oczywiście! — odparła Lena, 


zadnwolnnym glosem. 
Adolf dał znak szoferowi, który bez- 
szelestnie puścił w ruch motor. 
Przejeżdżali przez szerokie, słoń- 


ron rzucał się niespokolnie na lóżku. 
wreszje nndsekoczył, iakędyby go 
ktos zbudził, przetarl oczy i spolrzał 
na zeosrek, 
— Ho-ho... 
TOA 
Przeciągnął się leniwie | nacisna! 
dzworwk. 
Na vron stana? służncy:: 
— Czv lazienka gotowa?., 
Tak iest, proszę nana... 
W fernał szlafrok | udał sie da mar 
ei lazienki gdzie czekała uż 
h? Ing kaniel. 
Gdy wvszędł z wanny ndświożnny 
i wvneczoty, czekał już nań 
ora” manikirzystką, 


— pomyślał już dzie- 


mur w 


na” 


ren stanął przed lustrem gotowy do 
wyiświą 

Zarubał da pakotne Leny. Właśnie 
l in nrzed chądl4 


dle railiesz, koclaku na|- 


„M U 


mniała, padsknezvła na łóżku i dodoła: 

— Zanonmiałam zunelnie!-«. Pan 
Pauke miał wstapić pn mnie į mieliśmy 
razem wyjechać na Spacer... 

— Pan Peuke?.,. — zdziwił się ba- 
ron. — Nn, mo... 

I dodał z uśmiechem: 


— Widzę. że podoba ci się nietyl- | 


ko fako tancerz. 

— Nm, nie tniewał sie na mnie-... 
Zanomniałam. że iesteś dziś zalety į ka 
załam mu wstapić., Sadzjłam. że ra- 
em wvbierzemy sie na <nacer., 

— Nie zniewam się. mnia droga.. 


fryzjer Żartowatem tviko.. Nie mam nic prze-! 
[ciwko temu abvś wviechała z nim na 
Zevar wvhbił ówż jedenastą gdy ba- snacer., Tvlkn badź z powrotem na g£o-|zaraz sie dowiedzieć... 


| 


dzine drugą... Radź zdrowa... Adieul.. 

W chwili edv miał zamiar już wyjść 
na progu etanat służacv | zameldnwał* 
Pan Gustaw von Leibnitz czeka 
na dole-. 


RU... — odparł Adolf. — Kupił tam pa-; cem zalane, aleje... 
pierney.,, | Lena była szczęśliwa. 
Zbliżvli sie dn rogu. Czekała tam ślj OAS: 
zna. podłużna li vna. SDELA, 
r "Adolf A da StA Lena m|, Spośól | dostatek. Tu nie dosiegną 
sadnwiła sie wygodnie. Adolf zamie. A Już pó pa intrygi - Muellera 1 
zp x i enmama. Uwolniła się już nareszcie z 
kg wsiąść do auia, gdy nagle dawnych trosk. Oddychała swobodnie. 
Z r Jasny. słoneczny dzień nanawał jej 
raae nakne prreprtszam endan Jad OSA 
| Zawrócił Kapelusz leżał na krześle. eheu PETS to pts: DRZE 
Znalazł go zaraz. lecz mimo to po-i Adolf podobał jej się 
zosta! jeszcze w hotelu. - znamionowa? hart | siłę, 
Zhóżył sie do nostra 1 latedyby | "vycjasnat pamere E poczęsie 
dopiern teraz przvszedł zanvtał: wał Lene panierosem bai 
— ory p Porębska już ed Zapoliłą. Zaciągnełą sie wofmym dy- 
— Mie wiem nroszę pana, ale MOZE nem. Szerokie. rozłożyste lipy rzuca- 
ły na ich twarze blogi cień. 
I  — Wyspała się pani na wczorajszej 
hulance?.. — zapyta! młodzieniec. 


(DALSZY CIĄG JUTRO). | 


Wszystko ją 
Miała wreszcie to, czego 


Jego profil 


Zdial słuchawke į zadzwonił na gó- 
rę. Po chwili zakomunikował Adolfo- 
wi: 

— Ows=sm nrosze pana, wstała. 
Ale w pokoju już jej niema... 
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Hitlerowcy oczyszczają urzędy w Niemczech 


Socjaliści usunięci z magistrału berlińskiego. — Manifestacje komu- 
nistów francuskich przeciw Hitlerowi. — Zmiany w sądownictwie 


> 


Berlin, 20 marca. 
(t Rząd niemiecki zamierza znieść 
podatek widowiskowy oraz podatek od 
napojów alkoholowych. Ma to przy- 
czynić się do poprawy sytuacji wlaś- 
cicieli restauracji, Faktycznie chodzi 
jednak Hitlerowi o skaptowanie sier 
mieszczańskich, które do tej pory jesz- 
cze się odnoszą dość nieprzychylnie do 
nowego regimu. Akcją przyciągania 
elementów mieszczańskich do współ- 
pracy z rządem Hitlera zajmuje się spe 
cjalnie wysoki urzędnik ministerstwa 

propagandy. ę 

Berlin, 20 marca. 
(t) W magistracie berlińskim trwa 
w dalszym ciągu czystka zarządzona 
przez komisarza Rzeszy, W dniu wczo 
rajszym usunięto ze stanowisk szereg 
wyższych urzędników, którzy nueżą 
do stronnictw opozycyjnych. Niektó- 
rzy otrzymali odszkodowanie trzymie- 
sięczne, zaś przeciwko Innym komi- 
sarz Rzeszy ma zamiar jeszcze wyto- 
czyć procesy. oskarżając ich o naduły- 
cia władzy, które miały polegać na po- 
pieraniu partji socjalistycznej. Komi- 
sarz miasta przygotowuje również listę: 
niższych urzędników, którzy mają być! 
pozbawieni pracy. 


(t) Rerllfski korespondent „Arbel- 
ter Zeitung” donosi, że „Dresdener 
Bank“, który został uratowany od ka- 
tastrofy dzięki zabiegom b. kanclerza 
Brueninga, jest obecnie jednym z glów- 
nych aparatów flnansowych reakcji nie 
mieckiej, oraz rządu Hitlera. Bank ten 
wstrzymał obecnie wszelkie kredyty 
dla domu towarowego Tietza, oraz in- 
nych wielkich przedsiębiorstw, znajdu- 
jących się w rękach żvdów. 

Berlin, 20 marca. 

(t) Wskutek ostatnich wypadków 
w anęzech wiele lokatorów, miesz- 
kających w domach. należących do cu- 
dzoziemców przestało płacić komorne. 
Lokatorzy ci przypuszczając, że domy 
cudzoziemców będą skonfiskowane | 
dlatego nie uiszczałą należności. Wsku 
tek powyższego wiele właścicieli do- 
mów cudzoziemców znalazło się w nie 
zwykle trudnej sytuacji, albowiem mu- 
szą oni jeszcze punktualnie płacić po- 
datki. obawiałąc się represji ze strony 
EMEA TYPRT A AE N E DAAE h t e ee N ET] 


Lody na Niemnie 
ruszyły 


Grodno, 20 marca, - 
Wskutek panuiącego od kilku dni cie 
pła ruszyły na rzece Niemen lody. 
Państwowy zarząd drogowy uczy- 
nił już zabezpieczenia przed uszkodzę- 
niem mostów: przydzieleni saperzy roz 
Lijaia krę. 


Berlin, 20 marca. 
Jak słychać rząd Stanów Zjedno- 
czonych udzielił agrement dotychcza- 
sowemu prezydentowi Banku Rzeszy 
d-rowi Lutherowi na stanowisku am- 
basadora Niemiec w Waszvnętonie. 


Niebezpieczne projekty Mussoliniego 


Proponuje on 


traktatów w drodze pokojowej 


Londyn, 20 marca. 


Rozmowy pomiędzy Mussolinim a liest w naiwyższym stopniu niebezpie- 


Mac Donaldem, które toczyły się w | 
Rzymie zakończyły się prolektem no- 
wego paktu europejskiego. Autorem te- 
go projektu jest Mussolini. 

Pakt byłby podpisany przez cztery 
mocarstwa a mianowicie Anglie, Wto- 
chy, Francie į Niemcy. Mussolini pro- 
ponułe pięcioletni rozejm zarówno w 


wej. oraz ustanowienie zasady rewizh 
traktatów środkami pokołjowemi w ra- 
mach procedury Igi narodów. 

Do tei chwili niewiadomo. jak do te- 
go r” iektu dostosują się Anglia į Fran 


leych granie Prasa paryską podkreśla, | dzie w interesy Polski, Belzil | małej 


í ' dze poszczególnych stanów do zamiano- 
dziędzinie Politycznej jak | rozbrolenio 


| członków systemu Federal Reserve 
Bank. 


tlerowców, polecił, aby na gmachach [sarskich. 
poselstw zagranicą, narazie nie zawie- 
szano flag o nowych barwach. Jedyny 
wyjątek stanowi Qdańsk, gdzie jak 
wiadomo, juź w ub. tygodniu zawieszo 
«no uroczyście sztandar o barwach ce- 


Paryż, 20 marca. 
Francuska partja komunistyczna tW- 
rządziła dziś szereg manifestacji prze- 
cłwko aresztowaniom wybitnych ko- 
munistów w Niemczech. 


Hitlera. 
20 marca. 
(t) Rząd niemiecki obawiając się 
przykrych komplikacji, jakie mogą wy 
niknąć wskutek wprowadzenia z po- 
wrotem flagi cesarskiej ze znakami hi- 


Strejk włókniarzy w kodzi zaosirzony 


Przed decydującemi uchwałami ogółu strejkujących 


Lódź, 20 marca. lina zawodowych, na którem zapadły w wy oraz jag techniczna z terenów fa- 
i hwały. żznyc 
BPK siej mola przypisśćj Pe ri zo kai W iu dzisiejszym również zapadnie 


Na dzień dzisiejszy zaproszeni zostali 
delegaci wszystkich związków wchodzą- 
cych w skład okręgowej komisji związ- 
ków zawodowych. Będą oni zaopatrze” | 
szawskiej, która nia doprowadziła do ni w odpowiednie pełnomocnictwa. bą o zwołanie konferencji z przemysłow 

orozumienia, związki zswodowe uchwa Już w dniu wczorajszym, strejk z0- cami. W razie nieosiągnięcia porozumie- 
iły zaostrzenie akcji — Wczoraj odbyło | stal częściowo zaostrzony. Wycołani z0- nia, robotnicy ci przystąpią również do 
się posiedzenie okręgowej komisji związ- | stali portjerży, dozorcy labryczni, pala- | strejku. 


Burzliwe demonstracjelAustrii 


poważne zmiany w sytuacji strejkowej, 
albowiem należy sią liczyć z zaostrze- 
niem strejku, 

Jak wiadomo, po konferencji war- 


decydująca uchwała w sprawie dalszych 
losów strejku kotoniarzy. Robotnicy, pra 
cujący na t. zw. maszynach okrąglych 
zwrócili się do inspektora pracy ż pros- 


Wiedeń, œ marc. [Starcia hiilerowców z Heimwehrą. — Rozporządzenia 


o reformie banków austrjackich 


Wiedeń, 30 marca. |Socjal-demokraci w odpowiedzi na 10- | wieczorem przed operą, w chwili, gdy 

Roznamliętnienie polityczne, panujące | botni „Spacer” narodowych socjalistów, | publiczność wychodziła z przedsta jie- 

w Austrii, przybrało wczoraj formy ma- |urządzili w Wiedniu w różnych punk-|nia. Policja jednakże nie dopuściła do 
nifestacyj, demonstracyj i staré w róż- | tach miasta jochen. A 

pych częściach republiki austrjackiej. — Młodociani socjaliści gromadzili się W Moedlinger w Gratzu, wywiązała 

ZEDO PEC GEO CY TEEN TEEN Ti ; ' bójka mię Heimwehrą a narodo- 


Zamach na pociąg w Mandżurji pratan 


znany działacz narodowo-socjalistyczny, 
ks. Koburg — aż spati ję na 
ti k , 5 st tronu. — Komuniści poznali go 
38 zals icia A WA ranma aha maniiesiacyjnie opluk jego lks 
Charbin, 20 marca, giem, otworzyli ogień rozpedzając ban 
"W związku s zamachem na pocłąz | dytów, Dotychczasowa liczba tabl- Wiedeń, 20 marca. 
pośpieszny mocny pod Śu-Ping-Czai tych wvnosi 38 | 71 rannych. Wszyst-|  Dwudnłowe posiedzenie rady mini- 
donoszą, że bandyci rozkręciii szyny kie ofiary są obywatelami japońskimi 
pomiędzy Su-Ping-Czaj a Tao-Non. ¿lub mandżursk mi. 


blok czterech państw i rewizję 


Jak widać projekt Mussoliniego | czworoboku europelskiego utraciłaby 
pomoc Polski | małej Ententy. 

czny | ma ma celu ułątwienie Niemcom; Nie ulega watpliwości, że prolekt 
i Włochom dążenia do rewizś istnlelą-, Mussoliniego godzi w pierwszym rzę- 


cia. 


takiego  Fntentv: 


Marszałek Piłsudski 
w Wilnie 


Wilno, 20 marca. 
O godz. 18.40 przybył do Wilna Mar- 
szałek Piłsudski i udał się wprost x wy 
dworca do pałacu reprezentacyj p. 
U ilna 


żę Francja nrzystępułąc do 


Waszyngton, 2) marca. 
Prezydent Roosevelt upoważnił wła- 


obniżenia kosztów  administracy, nych 
la maksymalne pensje i emerytury. Mają 
Paryż, 20 marca. jla ramię Lupescu, druga zaś utkwiła w |Oraz emerytury urzędników bankowych 
icu, laworyty króla rumuńskiego. Piá- Jest to młody rumun, należący doie prawą potanie.ia kredytów przemy 
Zamachu dokonano w chwili gdy pa- |pescu jest również pochodzenia żydow | komunikat urzędowy zaprzecza pogłos: 
skawicznie rewolwer | oddał dwa |sięcy. Pierwszego zamachu dokonano| Pogłoski te pozbawione są wszelkich 
władniłt go, porucznik Z obu zamachów Lupescu 
Ę Doniesienie Karne 
Prokuratura wiedeńska odrzuciła do 
wienie odbycia posiedzenia rady naro- 
Londyn, 20 marca. 
Humphreys. Została ona oskarżona 0 
wania kuratorów dla banków stanowych | 2 
Mimo prośby przewodniczącego ła- 


strów zakończyło się wczoraj o półno- 
cy uchwaleniem rozporządzenia w spra- 
Qdy pociag wykoleśł się bandyci ro: | Komunikacja została już Przywró-| wie reformy banków austrjackich, celem 
poczęli ostrzeliwanie go. cona. tg 
ołnierzę japońscy, iadący pocia- tych banków. Rozporządzenie unieważ- 
| nia wszystkie umowy z dyrektorami ban 
D i zamach na LU escu ków, zakazuje wypłacania tantjem i usta 
rug p. Lup RSS eNe 
Y e zniesione umowy zbiorowe z 
l tym razem przyjaciółka króla uszła z życiem pracownikami banków i obniżone pensje 
(sb) W kilku pismach paryskich u- murzę. Rana, która odniosła Lupescu POZA dzisiejszych stosunków 
kazały się wczoraj wiadomości 0 no- nie jest froźna. Sprawcę napadu are- wsk” . +b. 
wym zamachu na życie madame Lupe- | sztowano. Druga część rozporządzenia zajmuje 
sa bukareszteńska przemilczala całko-| organizacj narodowej  usposobionel | S!OWYCh i rolniczych. 
wicie tę sprawę wskutek zakazu Mec Ly wobęc żydów. Jak wiadomo Lu W związku z tem rozporządzeniem, 
ni Lupescu wychodziła z magazynu w |skiego. | kom pracy zagranicznej o trudnościach 
Athenee Palace Hotel, Dopadł do niel Jest to drugi zamach dokonany na | finansowych różnych instytucyj banko- 
laklś młody mężczyzna, wydobył bły- |Lupescu w ciągu ostatnich kilku mie-| wych w Austrii, 
strzały, Na napastnika rzuch sie na-|w czasie parady wojskowej w Jassach, | podstaw. 
tychmiast szofer pani Lupescu | obez-|przyczem dokonał go pewien mlody , MNE 
Jak się okazało jedna z kul przebi- uszła jednak z życiem. 
przeciw kancierzowi Dolifusaw 
odrzucone 
Wiedeń, 20 marca. 
niesienia karne posła Strallnera przeciw 
ko kanclerzowi Dolfussowi, o uniemożli- 
| 
18-letnia dziewczyna 
skazana na karę śmierci 
(sb) W sadzie w Birmingham, za- 
padł wczoraj niezwykle surowy wy- 
rok na 18-letnią dziewczynę ElźbL'etę 
zamordowanie nieślubnego dzie/ka, 
przyczem ława przysiegłych uznała ją 
winną tego morderstwa. 
przysięgłych o łagodny wymar ka 
ry, sąd skazał oskarżona na kare 
śmierci. 


Banki te jednak nie mogą być otwar- Cel przybycia 
te bez pozwolenia departamentu skarbu narazie niewiadomy 


Kobiecy mecz fenisowy 
Polska — Niemcy 


Jak się dowiadujemy, Polski Zw. Tę- 
nisowy prowadzi pertraktacje z Niem- 
cami w sprawie odbycia meczu  kobie- 
cego Polska — Niemcy, projektowane- 
go na czerwiec w Krakowie. 

Ponadto prowadzone są pertraktacje 
o mecz z Austrią, złożony z 7 spotkań. 
Mecz odbyłby się również w Krakowie, 
w końcu lata lib na jesieni, 


Nieszczęśliwy wypadek 
mistrza olimpijskiego 


Wiliam Carr, mistrz olimpliski w 
biegu na 400 mtr., a zarazem rekor- 
dzista światowy ma tym dystansie, 
doznał nieszczęśliwego wypadku samo- 
chodowego. 

W wyniku — Carr znajduje się obec 
nie w szpitalu w Filadelfji z nadwyrę= 
żoną nogą. Istnieje obawa, że wypadek 
ten przekreśli karjerę sportową Carra. 


Mistrzostwa footbalo- 
we Austrji 


W dniu wczorajszym odbyły się we 
Wiedniu dalsze spotkania o mistrzo- 
stwo piłkarskie l-ej Ligi wiedeńskiej. 
Uzyskano następujące wyniki: Admira 
— WAC. 5:3 (1:2), Rapid — Hakoah 
4:0 (1:0), Vienna — Sportklub 2:0 (0:0) 
i WAC. — Libertas 1:1. Prowadzi w ta 
beli nadal Vienna przed Rapidem. 


Mecze piłkarskie 
w kraju 


W meczach piłkarskich rozegranych 
w dniu wczorajszym w Warszawie 
uzyskano następujące wyniki: Polonia 
Gwiazda 0:0, Orzeł — Świt 5:1, 
Skra — Makkabi 6:0. W Poznaniu 
Warta Ib — Pogoń (Pozn.) 2.0, a 

Na Śląsku: Kresy — 07 Siemiano- 
wice 3:2. 


Walki pięściarzy 
zawodowych w Warszawie 


W Warszawie odDyia się w dniu 
wczorajszym walki pięściarzy zawodo- 
wych, które przyniosły następujące 
wyniki: Anders b, zawodnik Makkabi 
pokonał w 5-ej rundzie przez k. o. Je- 
kela (Śląsk), Wysocki b. pięściarz Mak 
kabi) pokonał po sześciorundowej wal- 
ce na punkty Klarewicza (Król. iuta), 
Górny po b, ładnej i dobrej technicznie 
walce wygrał na punkty po &-iu run- 
dach z Polanem i Pol-Jut w wadze śre- 
dniej wygrał po b. ostrej walce na punk 
ty z francuzem Caullierem (po 10 run- 
dach). ) 

Sędziował p. © Klarowicz. Widzów 
2.000. 


Katowice zwyciężają 
Kraków I 


w meczu szermierczym 


W meczu szermlierczym, który od- 
był się w dniu wczorajszym w Krako- 
wie, między reprezentacją Katowic i 
Krakowa, zwyciężyły Katowice w sto- 
sunku 11:5. 


8052 odznak P.O.S. 
w okregu łódzkim 


Przed rokiem jeszcze w okr! łódz- 
kim posiadanie odznaki POS było rzad- 
kością. Dziś już jednak, dzięki energicz 
nej pracy propagandowej okręgowe u- 
rzędu w. f. i poszczególnych ośródków 
daje się zawważyć znaczne polepszenie 
w tym kierunki 

Odznaka POS staje się na terenie 
Łodzi popularniejsza z każdym  dnietn, 
coraz więcej ludzi ubiega się o jej zdo- 
bycie, przyczem przeważa tu liczebnie 
młodzież szkolna i wojsko, 

Według oficjalnych danych staty- 
stycznych, będących w posiadaniu P. U. 
W. F. liczba osób na terenie okręgu 
łódzkiego, którę w roku 1932 posiadały 
Państwową Odznakę Sportową wyraża 
się cyfrą 8052, 


| 


Sulejówek—Belweder 


Wyniki marszu strzeleckiego 


Stałym już zwyczajem odbył się 
dziś w związku z imieninami Marsz. 
Piłsudskiego marsz sztafetowy Sulejó- 
wek—Belweder. 

Do marszu stanęło 55 drużyn, które 
ruszyły ze startu w odstepach 1-minu- 
towych. Na starcie byli obecni: komen- 
dant główny Związku Strzeleckiego, 
płk. Rusin, goście łotewscy i t. d. Wa- 
runki na trasie były bardzo ciężkie, ca- 
ła droga zatarasowana była wozami i 
samochodami. 

Zgodnie z nowym regulaminem, zu- 
pełnie nie klasyfikowano zawodników, 
natomiast przeprowadzano klasyfikację 
grupową w sposób następujący: druży- 


| 


drużyny 2 klasy czas 2 godz. 55 minut, 
wreszcie drużyny 3 klasy. w czasie mak 
symalnym 3 godziny 15 minut. Druży- 
ny o gorszym czasie nie zostały klasy- 
fikowane. 

Ogółem sklasyfikowano 7 drużyn w 
grupie wybitnych, 15 drużyn 1 klasy, 
17 drużyn 2 klasy, wreszcie 9 drużyn 3 
klasy. 

W grupie drużyn bitnych, znala- 
zły się nast. Monkan aef Rodeiómi p.w. 
Warszawa l; 2) 22 p. p. Warszawa; 3) 
Związek Strzelecki—Bionki, 4) Poczto- 
we p. w. Warzawa II, 5) Związek Strz. 
im. Lisa-Kuli—Warszawa; 6) drużyna 
Zw. Strzęleck.—Warszawa, 7) Pocz- 


nowe grupy wyborowe, czas 2 godzinitowe p. w. Warszawa III. 


30 minut, drużyny 1 klasy, 2 godz. 45 m 


Głównym sędzią był kpt. Kurletto. 


Niesmcy-Framcja3:3(2:1) 


Interesujący mecz międzypaństwowy w Berlinie 


- Berlin, 19 marca. 
(Telegram własny), 

W duiu dzisiejszym rozegrany zo- 
stał w stolicy Niemiec międzypaństwo- 
wy miecz piłkarski Niemcy — Francja, 
któremu przyglądało się przeszło 50 ty 
sięcy widzów. 

Reprezentacja Nlemlec składała się 
z 10 pifkarzy Niemiec południowych 
ka jednego tylko z dzielnicy zacho- 

el. 
Wynik meczu nie odpowiada prze- 
biegowi gry, gdyż zespół niemiecki był 
znacznie lepszy, Jedynie dzięki wielkiej 
ambicji udało się francuzom wywal- 


Mydalony 26 szkoly za należenie do klubi 


i ułaskawiony przez P. Prezydenta Rzplitej 


Jako fakt świadczący o nienormal- 
nych waruwkach panujących w sporcie 
polskim naskutek zakazu należenia mło 
dzieży szkolnej do klubów zanotować 
należy wypadek, jaki miał ostataio miej 
sce ze znanym narciarzem  zakopiań- 
skiej Wisły Beckerem. 


czyć wynik remisowy. 
Pierwszą bramkę zdobywają fran- 
cuzi, lecz już w niedługim odstępie cza 
su niemcy rewanżują się, a nawet zdo- 
bywają zwycięski punkt. 
Wynik 2:1 utrzymuje się do przer- 


wy. 

Po zmianie stron Niemcy zdobywa- 
ją jeszcze jedną bramkę, lecz zupełnie 
nieoczekiwanie prawy łącznik francu= 
zów zdobywa pięktią bramkę na kilka 
minut przed końcem z linii pola karne- 
go, a w minutę później wśród ogrom- 
nego zamieszania francuzi wyrównują. 


został Becker z uczelni relegowany. 

Prezes Wisły puł, Wagner intorwen- 
jowal u bawiącego w Zakopanem Pana 
Prezydenta Mościckiego, który ułaska- 
wil „skazańca“ i nakazał powtórne 
przyjęcie go do gimnazjum. Beckerowi 
przywrócona została możność pobiera- 


Zawodnik ten uczęszczający do gim- |nia dalszych nauk pod warunkiem jed- 


nazjum w Zakopanem startował do za-|nak zrezygnowania ze 
wodów pod pseudonimem Gewonte, gdy | czego w barwach Wisły, 


się o tem dowłedziała dyrekcja szkoły 


Ill Masarykowe Hry w Pradze 


z udziałem czołowych 


III Masarykowe Hry, jakie odbędą 
się w dniach 3 — 5 czerwca b. r. w Pra- 
dze, będą największą imprezą lekkoatle- 
tyczną w nadchodzącym sezonie. 

Zapowłedziany jest start wielu naj- 
lepszych zawodników europejskich. Cze 
si ogromną wagę przykładają do repre- 
zentacji Polski, z którą — dołączając 
jeszcze lekkoatletów Jugosławii — pra- 
gną stworzyć silną reprezentację sło- 
wiańską w walce z  przedstawicielami 
innych państw. /Trzonem zespołu slo- 


8 czy © kiubów 


w łódzkiej lidze okręgowej? 


Jak wiadomo zarząd ŁZOPN uchwa- 
lif rekonstrukcję mistrzostw piłkarskich, 
zgodnie z uchwał ostatniego walne- 
go zgromadzenia. 

W związku z tem w roku bieżącym 
przeprowadzone miały być rozgrywki 
eliminacyjne, w wyniku których 7 klu- 
bów z obecnej klasy A i mistrz klasy, B 
miałoby utworzyć w roku przyszłym 
łódzką ligę okręgową. l ł 
„W ten sposób do przyszłej klasy A 
miały być zdegradowane 2 kluby z 
obecnej czołowej klasy okręgowej, 
Przeciwko temu stanowisku zarządu 
wypowiedział się wydział gier i dyscy- 
pliny, który wyszedł z założenia, że 
wobec nieprzystąpienia do tegorocznych 
mistrzostw Orkanu w r. b. powinien 
spadać tylko jeden klub, Wobec takie- 
go stanowiska wydziału sprawa ta wej- 
AE Nee pod obrady zarządu Ł.Z. 


sportu zawodni- 


lekkoatletów polskich 


wiańskiego będą nasi zawodnicy: Kuso- 
ciński, Walasiewiczówna, Wajsówna, 
PORE Feljasz 17 d. z 
trakcjarni specjalnemi mają b 
kula (Heljasz, Douda, Hirschfel i S 
vert) oraz biegi długie, w których Ku- 
socifiski ma się spotkać z finami: Vir- 
tanen, Loukola i Iso-Hollo. 
ony jest udział szołowych 
zawodrtków Francji, Niemiec, Danii, 
Norwegii, Holandji i BelgjL 


W wypadku gdyby zarząd Ł£.Z.O.PN. 
podzielił stanowisko wydziału, w lidze 
okręgowej w roku 1934- grałoby przej- 
ściowo 9 klubów, z których 2 spadały- 
by do A klasy. 


Instruktor objazdowy 
dłe wioślarzy polskich 


Zarząd Pol. Zw, Tow. Wioślarskich, 
doceniając wielkie korzyści, jakie dał 
dla podniesienia poziomu sportu wioś- 
larskiego instruktor objazdowy, Prag- 
nie w roku bieżącym zaagażować na 
swój koszt takiego instruktora, z tem 
jednak, że kluby pokrywałyby, koszty 
przejazdu i utrzymania na miejscu. 

O zaangażowaniu instruktora Zde- 
Spani zgłoszenia poszczególnych klu- 
w, 


wicie 7:7 
wych 
yć: 


w finale turnieju tenisowego 
w Nicel 


W dalszych spotkaniach turnieju te- 
nisowego w Nicei, Hebda i lloczyń- 
ski odnoszą cenne sukcesy. Flebda po- 
konał Karstena 5:0 i 6:2, zaś Tłoczyń- 
ski Warda (USA) 6:4, 5:4, wobec cze- 
go obaj nasi tenisiści zakwalifikowali 
się do półfinałów. W grze podwójnej 
para Tłoczyfńsk. Fiebda pokonała parę 
Elmer, Westauch 6:2, 4:6 i 6:4. 


ik! 

W finale turnieju tenisowego w Nicei 
Tłoczyński pokonał szwaijcara Elimera 
w czterech setach 2:6, 6:2, 6:2, 6:1. Eli- 
mer poprzednio wyeliminował w półfi- 
nale Hebdę. 


Sensacyjna porażka 


Warty poznańskiej w Ostrowiu 


Ligowa drużyna Warty poznańskiej 
bawiła ubiegłej niedzieli w Ostrowiu, 
Poznaniacy mimo iż wystąpili w peł- 
nym składzie, ulegli gospodarzom w sto 
sunku 0:2. Jest to pierwsze zwycię- 
stwo Ostrowji po 12-tu latach nad ligo- 
wą drużyną Warty poznańskiej. Bram- 
ki dla Ostrovii zdobył Szirwert. 


Bokserzy Gopianii 
wystąpili z POZB. 


Ruchliwy klub pięściarski z Inowro- 
cławia Goplanja, posiadający w swych 
szeregach kilku bardzo utalentowanych 
zawodników wystąpił z Poznańskiego 
Okręgowego Związku Bokserskiego, a 
to z tego względu, że PUZB nie dopu- 
ścił zawodników Goplanji do mi- 
strzostw okregowych. 


Mecz tenisowy 
Paryż = Londyn 
W drugim meczu tenisowym Paryż 


— Lóndyn obie drużyny zdobyły mo 
jednakowej liczbie punktów, a miano- 


Z ciekawszych wyników drugiego 
dnia notujemy: Austin — Gentien 6:1, 
6:3, 6:1. Feret — Lee 6:0, 6:4, 6:3. 


D wspólną siedzibe 
dla związków sportowych 


| Łódź, 20 marca. 
Zarząd ŁOZB podjął inicjatywę wy- 
najęcia wspólnej siedziby dla sporto- 
związków okręgowych. Inicjaty= 
wa ta została nader przychylnie przy- 
ięta przez pozostałe związki, przyczem 
poparły ją już poza związkiem bokser- 
skim następujące związki piłki nożnej, 
lekkoatletyczny, gier sportowych, ho- 
keja na lodzie, pływacki i kolarski. 
Tak więc sprawa ta jest już defini- 
tywnie przesądzona zgodnie z projek- 
tem związku bokserskiego. Wynajęcie 
wspólnej siedziby stanowiłoby  olbrzy= 
mie ułatwienie dla stowarzyszeń  spor- 
towych i przyczyniłoby się do nawią- 
zania ścisłego kontalctu między okręgo- 
wemi magistraturami sportowemi. 


Biegi na przełaj 
w kraju 


"W dniu wczorajszym odbyły się w 
kraju następujące biegi na przełaj. W 
Poznaniu bieg na dystansie 4 klm., w 
którym zwyciężył Jakubowski (Sokół) 
w czasie 14.34 przed Robińskim (War= 
ta). Drużynowe zwyciężyła Warta. 

— W Warszawie w biegu na prze- 
łaj na 5 klm zwyciężył Puchalski w 
czasie 18 min. 15 sek. przed Jurkow= 
skim (AZS) 


Następca Arno Borga 


Na pływackich zawodach między- 
szkolnych, rozegranych niedawno w 
Sztokholmie, młody uczeń Sten Olof 
Boldens uzyskał w biegu na 100 mtr. 
stylem dowolnym znakomity czas 
1:01,8 sek. | 

Prasa szwedzka uważa młodego 
pływaka za nastepcę Arne Boria. 


Z teatru im. Słowackiego 


Gościnny występ Marji Dulębianki 


Dzięki zapobięgliwości teatru kra- 
kowskiego, ujrzeliśmy trzecią wyko- 
nawczynie roli ,„Mademoielle'. Kiedy 
skończyły się występy p. Wysowkiej 
w kreacji starej panny Boutin, rolę te 
powierzono p. Klońskiej. Onegdaj zaś 
Taz tylko występowała świetna artyst- 
ka Teatru Narodowego w Warszawze, 
p. Dulębjanka, s'warzajac wrecz od- 

ienny tvp ogarniętej uczuciem macie- 
rzyństwa kobiety 

Szczubiość mesca nie dozwala na 
dokładne omówienię wszelkich środ- 
ków artystycznych, iakjemi posługiwa 
ły się trzy inierpretatorki panny Bou- 
tin. W każdym razie wszystkie trzy 
kreacje stały na bardzo wysokim po- 
ziomie. P. Dulębianka w przeciwień- 
stwie do gry pp. Wysockiej i Klońskiej 
podkreślającej oschłość i zaciekłość, 
przydała figurze starej Panny więcej 
cech zewnętrznej Śmieszności. zazna- 
czając równocześnie dbałość bohaterki 
© powierzchowność. W ruchach i gło- 
sie p. Dulębjanki było sporo nerwowo- 
ci pp. Wysocka i Klońska nakładały 
nań tłumik. 

Wspaniała rola, która można ujmo 
wać tak wielorako a zawsze z artysty- 
cznym wynikiem, Publiczność nagro- 
dziła kreację p. Dujębianki kwiatami i 
długo niemilknącemi oklaskami. 


Lokal 


pyzy i” PIJARSKIEJ Z 


mieściu przy ul. 


składający się z trzech ubikacyj na sklep 
ub biuro do wynajęcia od 1 czerwca b. 
r. Bliższych inłormacyj zasięgnąć mo- 
żna w Kolegjum Ks. Ks, Pijarów przy 
ul. Pijarskiej 2, 


REPERTUAR TEATRÓW. 

Teatr Miejski im, J. Słowackiego — o godz, 

20-ej „Horsztyński:, £ 
REPERTUAR KIN, 

APOLLO; — „Arjana**, 
ADRIA: — „Każdemu wolno kochać“, 

(w zł. rol. Mira Zimińska, Adolf Dymsza, 

Lili Zielińska, Mariusz Maszyński). 
ATLANTIC: — „Zmartwychwstanie, 
BAGATELA: — Kamerdyner Jaśnie Pani, 
PROMIEŃ: — „Flip i Flap“ i dodatek „W ko- 

medji i w sensacji”. 
SŁOŃCE: — Oficerowie w sidłach kokoty. 
Frólch). 


r rol, Miriam opna: 


: — „Mumja“ (Borisa Karloff). 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE, 

ul. Szczepańska 1 „Pod Złotym Tygrysem", tel. 
104-02 i 162-86, ul. Kościuszki 18 „Pod Aniołem 
Stróżem', tel. 139-45, ul. Długa 66 „Pod Teml- 
dą“, tel. 147-33. ul. Mikołajska 4 „Pod Baran- 
kiem“, tel. 110-42, „Apteka Niebieska”, telefon 
103-58 ul. Starowiślna 77. 

W Podgórzu: ul, Kalworyjska 27 „Pod Hy- 
geą'* — tel. 147-06, 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 

Dziś, we wtorek wieczorem, na przedstawie- 
niu po cenach zniżonych, powtórzenie dramatu 
Juljusza Słowackiego „Horsztyński*, w premje- 
rowej obsadzie zespołu z dyr. Juljuszem Oster- 
wą w roli Szczęsnego. 


„DZIEWCZĘTA W MUNDURKACH*, 
głośna sztuka Chrysty Winsloe, rewelacyjna no- 
wość ostatniego repertuaru naszej sceny, grana 
na wszystkich przedstawieniach, stale przy za- 
pelnionej widowni zostanie powtórzona w bieżą- 
cym tygodniu tylko dwukrotnie w środę i czwar 
tek, na przedstawieniach wieczornych, po ce- 
nach zniżonych, w premjerowej obsadzie zespołu 
z pp.: Jaroszewską i Jezierską, głównemi boha- 
terkamı sztuki, 


KURSY RZEMIEŚLNICZE. 

Dyrekcja Muzeum Przem. i Woj, Instytutu 
Rzem. Przemysłowego zawiadamia, że do dnia 
1 kwietnia br. przyjmuje zgłoszenia na kurs 
cbsłagi silników spalinowych. 

Jednocześnie Dyrekcja zawiadamia, że w dn, 
71 bm. (wtorek) odbędzie się w sali Muzeum 
Rezem., ul. Smoleńska 9 następny wykład p. inż. 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilastrowany*, Kraków, 
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KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Z Krakowa do Australji łodzią... 


Śmiały projekt krakowskich „baljarzy'* 


Zapewne nasi czytelnicy pamiętają 
zeszłoroczne wyprawę kilku dzielnych 
krakowiaków, którzy w zwykłej balji do 
prania, odbyli podróż Wisłą z Krakowa 
do Gdyni, tj. 1.100 klm. Od tych właśnie 


„baljarzy” otrzymała krakowska redak- 
cja „Expressu“ list podpisany przez „ad- 
mirała' ezszłorocznej wyprawy, p. Ka- 
zimierza Berońskiego, w którym pisze 
on, że po udałej zeszłorocznej wyprawie 


Xaborant U. F. zabójca 


Sąd krakowski skazał go na 2 lata więzienia 


W dniu 11 września ub. roku późnym Į myśląc że to jest nóż, dobył rewelwer i 
wieczorem wracał z Borku Fałęckiego |strzelił do Malika, kładąc go trupem na 
do domu przy ul. Ks. Józefa 54, Franci- | miejscu. 


szek Mistak, laborant pracowni chemi- 
cznej Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Wczoraj Mistak stanął przed sądem i 
tłumaczył się, że działał w obronie włas- 


Na ul, Ks. Józefa napadli nań czterej |nej. Jak jednak ustalono, Malik nie miał 


mężczyźni i pobili go. 


Mistak począł uciekać, Wówczas 


przy sobie wogóle noża. 
Sąd w składzie so dr, Stuhra, dr. Par 


dwuch napastników, Kudasiewicz i Jan |tyki i dr. Restorffa skazał Mistaka na 2 


Malik pobiegli za nim. 


pewnej chwili Mistak ujrzał jakiś |warski, Bronił adw. dr. Horowitz. 


błyszczący przedmiot w ręku Malika a 


— mz 


SKŁADAJCIE OFIARY NA ODNOWIENIE KO-,WALNE ZEBRANIE KOMITETU B. B. W, R. 


ŚCIOŁĄ ŚW. AGNIESZKI W KRAKOWIE, 
wienie wnętrza kościoła św. Agnieszki 
w Krakowie dobiega końca, Prace są wykonane 
wysoce artystycznie, 
puje obecnie do budowy wielkiego 
wystawienie odpowiedniego tabernakulum zbie- 
ra ofiary z nieużytecznych przedmiotów srebr- 
nych — jak: papierośnic, łańcuszków, połama- 
mych łyżek itd. W dalszym ciągu złożyli ofiary 
następujący ofiarodawcy, a mianowicie: 
1) P, Macińska Marjanna — 3 łańcuszki srebr 
ne i 1 para spi 
2) P, Popławska 
ny zegarek z łańcuszkiem, 
3) P, 


niem, 
4) P. 7, J, B, chorąż 
dale srebrne i 2 


operty z zegarka srebr. 
5) P, P, Wentzel. Jan, 


ynek gł, — srebrna 
papierośnica i zapalniczka. 

6) P. Ministrowa Kucharzewska, 
ul. Piękna 8 — chochla i łyżka. 

1) P. Rachlewiicz Jan — 5 koron austr; srebr. 

8) P. Mesterowa Marja, ul. Brocka i-a — 
srebrna łyżeczka, pierścionek i drobne 
przedmioty srebrne. 

9) È, Nieświatowska 
go 51 — złoty zegarek damski, 


Warszawa, 


10) Ks. Vraćko Józef — klasztor OO, Cyster- | zał się za szczupły, Na tem 


sów, Mogiła — zł, 10. 
Ofiary składać można w admin, 
Ilustrowanego“, Kralków, Pijarska 4. 


„Expressu 


Zarząd kościoła przystę= | BB 
ołtarza i nA | ierownika Sekr. Grodz 


inek, 
Jadwiga, Lubicz 15 — srebr |c 


Marja, ul. Lubomirskie- nicy Zwierzyniec, 


WR., Dzielnica — Zwierzyniec, w obecności 
rodz, p D-ra Rudolfa Żaka, 
Zebramie zagaił p. Prezes Dr. P, Florczyk, pod- 
nosząc w obszernych słowach znaczenie organi- 
zacji, które w krótkich słowach wypowiada się 
„Naczelnem prawem — dobro Państwa”, 


Po dyskusji, którą prowadzono rzeczowo, se- 
kretarz p, Woltyński przedstawił zebranym pra- 
e Wydziału za nok ubiegły, co zebrani jedno- 
głośnie przyjęli do zatwierdzającej wiadomości, 


Balcer Józef — złoty sygnet z kamie. | wyrażając równocześnie pełne uznanie ustępują- 


cemu Wydziałowi, przystępując do wyboru no- 


5 Djonu Sam. — 2 me- |wego Wydziału, 


Na wniosek p. J. Ślusarczyka, który podniósł 
zasługi ustępującego Wydziału, uchwalono je- 
dnogłośnie ten sam skład Wydziału, t. j, PP. Dr. 
Piotr Florczyk, inż. M, Guzikowski, Dyr, Cze- 
sław Czarnecki, Stanisław Sawicki, Jan Legut- 
ko, Jalkób Korta i Wiktor Albin. * 


Po wyborach ma wniosek p. Woltyńskiego 
uchwalono wynajęcie większego lokalu w Dziel- 
gdyż z pokodu żywotności 
tamtejszego Komitetu, tolkal dotychczasowy oka- 

Walne zebranie 
zamknięto. 


Krwawa tragedja miłosna w Katowicach 


22-letni młodzieniec zranił ukochaną i następnie 


pozbawił 


Katowice, 20 marca. 

Wczoraj wieczorem na podwórzu do 
mu przy ulicy Głównej 129 rozegrała się 
krwawa tragedja. 

Zamieszkały w domu przy ul. Głów- 
nej 74, 22-letni Ludwik Galwas zalecał 
się od dłuższego czasu do _ 19-letniej 
Gertrudy Szczygłówny, młodszej od nie- 
go o 3 lata. Szczygółówna nie wiele so- 
bie robiła z oświadczyn Galwasa i zby- 
wała je stale drwinami, 

W końcu Galwas postanowił doko- 


się zycia 
nać szaleńczego czynu. Gdy wczoraj 
Szczygłówna mu odmówiła, Galwas do- 
był rewolweru i strzelił w kierunku 
dziewczyny. Kula przeszyła pierś w po- 
bliżu serca, raniąc Szczygłównę ciężko. 
Gdy dziewczyna padła,  zalewając się 
krwią, Galwas strzelił sobie w skroń. 
Śmierć nastąpiła na miejscu. 

Ranną dziewczynę  odwieziono do 
szpitala Spółki Brackiej a zwłoki Galwa 
sa do kostnicy tegoż szpitala. 


Profesor gimnazjum — ofiarą napadu 


dokonanego przez studenta ukraińskiego 


Lwów, 20 marca. 
Na doktora Jana Rogowskiego, pro- 
fesora gimnazjum z ruskim językiem 
nauczania, mieszczącego się w Narodo- 


EOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOCO 
składający się z 3—4 ubikacji, położony 
w śródmieściu przy ruchliwej ulicy na 


biuro od l-go czerwca poszukiwany. — 
Oferty do „Expressu Ilustrowanego" 


GŁ Wyrwińskiego na temat: „Drewno, jego zna. |w Krakowie, ul. Pijarska 4. 


"snie gospodarcze 1 własności techniczne” — 
Wstęp wolny, 


H 


Tsczątek o godz. 19-ej. 


EOOOOOOOOOEC: LOLOLOOOOOOOOOOOOE 


wym Domu przy ul. Rutowskiego 22, 
dokonano napadu bandyckiego, 

Mianowicie w chwili, gdy dr. Ro- 
zowski szedł do gimnazjum na egzamin 
eksterministów* i znajdował się u wej- 
ścią do klatki schodowej, został nagle 
uderzony z tyłu jakiemś tępem narzę- 
dziem. Pomimo bólu, dr. Rogowski rzu- 
cił się w pościg za napastnikiem i przy 
pomocy publiczności udało się go ująć 
przy ul. Ormiańskiej nr. 2, 

Odprowadzony na komisariat Osob- 
nik oświadczył, że iest ukraińcem i stu- 
dentem politechniki. 


lata więzienia. Oskarżał prok. dr. Sta- 
NA ZWIERZYŃCU, 

Dnia 25 ub. m. odbyło się Walne Zebranie 

członków i sympatyków Komitetu Miejskiego 


w balji, pragnęliby „baljarze'” wyruszyć 
łodzią w miesiącu czerwcu r. b. do... Au- 
stralji. 

Łódź byłaby na 10 m. długa i „balja- 
rze” wypłynęliby pewnego poranku 
czerwcowego z Krakowa do Gdyni, a 
stamtąd przez Hel do Kielu, Amsterda- 
mu i aż do.. Australji. 

O ile nie utoną po drodze, mają za- 
miar dzielni „baljarze” dotrzeć do Au- 
stralji, szerząc po drodze propagandę 
polskiego sportu, zaznajamiając obie płci 
spotykanych narodów z dzielnością i ry- 
cerskością polską, opowiadając przy 
ogniskach nad brzegiem mórz: niemcom, 
anglikom, włochom, grekom, fenicjanom, 
arabom o Polsce, o jej rolnictwie, prze- 
myśle tekstylnym łódzkim i bielskim, o 
Gorgonowej, Tacie Tasiemce i t. d. 

Ale „baljarze” mają troskę, bo brak 
im floty na sprawienie łodzi. W lep- 
szem położeniu od naszych dzielnych 
krakowiaków był ś. p. Noe, bo miał 
czas i sam strugał sobie arkę, Otóż pod- 
pisany na liście do redakcji „admirał 
baljarz”, zapytuje się, czy nie znalazłby 
się ktoś z naszych czytelników, któryby 
zakupił naszym baljarzom łódkę 10-cio 
metrową, która kosztować ma około 2 
tysiące złotych. 
ko I E 


Niemiły epilog 
wesołej zabawy 


Stanisław Krajewski, szewc, zam, 
przy ul. Brodzińskiej 5 wyszedł wczoraj 
o godz. 2 po północy pijany z knajpy. 
Spotkał swego przyjaciela Wacława 
Wohlfingera, który zaprosił go do auta. 

Co było dalej niewiadomo, jednak 
Krajewski twierdzi, że Wohlfinger zabrał 
mu 16 zł. i na Placu Zgody siłą wysadził 
z auta, 

W sprawie tej policja wszczęła do- 
chodzenie. 


Wypadek w fabryce 


IW fabryce farmaceutycznej Wande- 
ra przy ul. Mogilskiej 80 został porwany 
przez pas transmisyjny robotnik 29-letni 
Józeł Czarnowicz. 

Doznał on złamania lewej ręki, Ran- 
nego odwieziono do szpitala. 


Wypadła z okna 


Wczoraj o g. 9,30 rano wezwano po- 
gotowie na ul. Topolową 33, gdzie z ok- 
na drugiego piętra wypadła 7-letnia Zo- 
fja Gutówna. Jak się okazało, nie dozna 
ła ona żadnych obrażeń cielesnych. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Sympatyczce w Krakowie: Washing- 
ton, White House President Roosevelt. 
Z ŻYCIA SOCIETY ESPERANTO (SMO- 
LEŃSKA 9). 


Dziś w poniedziałek, dnia 20 marca 1933, 


biblioteka otwarta od godz. 7.30—8,15. ; 
8.15 odbędzie się staraniem „P. E. Klubo‘ 
wieczór autorów polskich po esperancku. 


Główne wygrane 
wczorajszego ciągnienia loterji 


Warszawa, 20 marca. 
10.000 zł. na n-ry: 21907 48272 
112497 132928 


5.000 zł. na n-ry: 7689 34457 92956 
134999-+- 

2.000 zł. na n-ry: 13332 17583 32961 
48133 52658 70516 84424 97997 104093 
105345 109471 106323 114823 115138 
116123 124210 134588 —_ - 

1.000 zł. na n-ry: 5057-- 12101 12127 
12511 23527 28851-- 28803 29381 34422 
38629 39528 47040 53039  65554-- 
65789-+ 66137 68066 69378 77322 79002 
8020181980 85847 88323 90666 90904 
96070 110123 118110, 120216 123345 
125047 125094 125104 129224 i31295-|- 
136785 141917 143146 143587 147131 

Numery oznaczone + wygrywa: 
premie. 
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Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


